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Szlakiem ks. Józefa Poniatowskiego. 
Czternasta wojna! —  List z Byfprji. —  Nowa Lista strat.

Uprasza się o rychłe odnowienie przeapłaty ce­
lem uniknięcia przerwy w  odbiorze pisma.

Przy zmianie miejsca zamieszkania uprasza się 
o jaknajrychlejsze podanie now ego adresu i o dołącze­
nie do tego zawiadomienia adresu, pod którym Słow o  
dotąd w ysyłaliśm y.

Administracja.,Słowa Polskiego**.

D o  L u b l i n a .
DROGA POWROTNA  

KSIĘCIA JOZETA PONIATOWSKIEGO. 

W yjątek z studjum c. i k, kapitana Gustawa Jut, ta.

* Wiedeń, 25 sierpnia.
(A) W edług kom unikatu urzędow ego austry jac-

rj r,ykiego w dniu 24 simnnia w ojska a u s tr ia c k ie  w 
dze ao Lubim a zajęły Kraśnik.

Ileż wspom nień nasuw a ta  droga każdem u Po­
lakow i Boc przecież jest to ta  sam a droga, k tóra  od 
W arszaw y  na Lublin do Sandom ierza w  1809 roku 
Galicją Zachodnią szedł książę Józef Poniatow ski z 
arm ją K sięstw a W arszaw skiego. U jego boku szefem 
sztabu generalnego był generał późniejszy, a w ów ­
czas pułkownik k w ate rin istrzow stw a w ojsk polskich 
Jozef Nowicki.

Przeciwmikami wojsk polskich by ły  w tedy  woj­
ska austry jackie. Sprzym ierzeńcam i rzekom ym i wojsk 
polskich z tytułu sojuszu rzekom ego z Napoleonem  I 
b y ły  w ojska rosyjskie.

W  1809 roku Au.strja w alczyła z Księstwem  
W arszaw sk iem , stw orzonem  w  1807 roku. Tuż u 
W arszaw y  w  G rochów ie stoi po dzień dzisiejszy bu­
dynek, który mieścił ów czesną kom orę o łow ą austry - 
jacką. A rcyksiążę Ferdynand, w ódz naczelny w ojsk 
austry jackich , w  dniu 15-tyni kw ietnia 1809 roku prze­
szedł granicę K sięstw a W arszaw skiego  i dnia 19-tego 
kw ietnia stoczył b itw ę z wojskiem  polskietn pod Ra­
szynem . P o lacy  o godzinie dziesiątej w ieczorem  co­
fnęli się do W arszaw y  Dnia 21 kw ietn ia książę Jó­
zef Poniatow ski, w óaz naczelny w ojsk polskich, pod­
pisał z arcyksięciem  Ferdynandem  konw encję, mocą 
k tórej zobow iązał się do godziny piątej popołudniu, 
dnia 23 kw ietnia w ycofać w ojska z W arszaw y . Nato­
m iast przedm ieście P rag a  pozostało w  rękach wojsk 
polskich. Pom im o tej konwencji w  dniu 22 kw ietniu. 
oddział austry jack i pod dow ództw em  generał-m ajora 
M ohra p rzep raw iw szy  się p rzez W isłę, szańce przed- 
m ostow e P rag i s ta ra ł się w ziąć szturm em . Dnia 25-go 
kw ietnia przyszło  do b itw y  pod G rochow em . W ojska 
austry jack ie następnego dnia cofnęły się i p rzepraw i­
ły  się z pow rotem  na lew y brzeg W isły . D alsze pró­
by austryjackie ponownej przeprawy przez W isłę nie 
powiodły się. Wojska polskie w nocy z 2 na 3 maja 
zdobyły fort austryjacki nad W isłą pod Górą Kal­
warią.

Dnia 5 go maja wojska austryjackie ruszyły na 
Toruń, będący w ów czas silną twierdza polską. Na­
tomiast równocześnie książę Józef Poniatowski ru­
szy ł z wciskiem  do Galicji Zachodniej. Generałowie 
Sokolnieki i Rożniecki przeszli pod Bobrownikami 
przez W ieprz i dotarli do ujścia Sanu. Głowna armja 
polska z księciem Józefem Poniatowskim na czele i 
szefem sztabu generalnego Józefem Nowickim posu­
wała s:ę przez Parysów , Kock, Lubartów do Luolina.

W tedy to dma I4-go maja w  1809 roku rozegra­
ła się przed Bramą Krakowską w  Lt blinie scena bar­
dzo charakterystyczna

Klucze miasta Lublina na poduszce podawał księ­

ciu Józefów i Poniatow skiem u ów czesny  burm istrz 
m iasta Lublina, Niemiec Pohl. Ze strachu trzęsły  mu 
się ręce, a w ów czas książę Józef z w łaściw ym  sobie 
rubasznym  hum orem  ułańskim  rzekł do burm istrza :

— Nie bój się, szw abić!
Książę Józef me p rzeczuw ał w tedy, że ów cze­

sny szw ab jest ojcem chłopaka, k tó ry  iako m ąż doj­
rza ły  da Polsce jeden z najw spanialszych poem atów , 
„Pieśń o ziemi naszej**.

G enerał w ojsk polskich Kamiński podążał w prost 
ku Zamościowi. W  Lublinie utw orzono rząd p row i­
zoryczny  „Obu Galicji**. P rezyden tem  tego rządu zo­
s ta ł hrabia Stanisław ' Zam oyski. Książę Józef Ponia­
tow ski juz następnego unia, 15 m aja ru szy ł na Beł 
życe i Janów do Ulanow a, jnąjąc na oku przyniesie- 
nic- pom ocy wojskom polskim, operującym  przeciw ko 
Sandom ierzow i z jednej s trony  i Zamościowi z dni 
g itj. Sandom ierz dostał się 18-go m aja w  ręce gene­
rała  Sokcdniekiego i generała  Rożnieckiego. Dnia 20 
m aja kapitulow ał Zamość. Książę Józef Poniatow ski 
v/ tym  czasie był w K raśm zu to jest tam, gdzie dnia 
23 sierpnia i9 i4 roku stanęły  w ojska austry jackie.

Nic będziem y F-Jaj' kreślili dalszych losów kam ­
panii z 1809 roku. Popi zesianiem y jednak na st wier­
ci. i n u, że w 1 ‘sforji sf + p f ' tk n u T n  m iii^ fn e  
posuw a\ią' się s t i .c  na ptv. u . cli uniach pomimo ró­
żnicy czasu, gdyż zależą od dróg, rzek i dolin, k tó re­
mu tc rzeki płyną.

D u i A s F u
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy).

Sofja, 20 sierpnia.

W YW IAD U TAL A AT BEJA.
(Algra). T urecki m inister sp raw  w ew nętrznych , 

k tó ry  tu przybył w  to w arzy stw ie  GhsLn beja. m ar­
szałka parleincutu-,ottom ańskiego, Goznaje tu  n ieby­
w ałego przyjęcia. Już w Filipopołu na spotkanie do­
stojników tureckich w yjechał jeden z m inistrów , p re­
fekt tam tejszy  i dy rek to r komunikacji, k tórzy  im to­
w arzyszy li do samej Sofji,' gdzie znów byli na dw or­
cu pow itam  przez prefekta i w ysłannika m inisterstw a 
sparw  zagranicznych. Po w ym ianie w izyt z R adosła­
w o w y m i złożeniu biletów  w izytow ych w pałacu k ró ­
lew skim  (król zażyw a letniego wrczusu w górach), 
konferow ał ponownie z prem ierem  bułgarskim , k ióry  
następnie w ydał na cześć gości ucztę w kolę ściśle 
zam kiiietem , bez żadnych toastów . W strzem ięźliw ość 
tu w szakże nie rozbtoifa ani pełnom ocnego tnipistra 
rosyjskiego, ani jego zw oL nników , argusow ent okiem 
śledzących każdy  krok turecki i zarazem  rządu.

T alaat bej p rzy ją ł innie wr salonie legacji tu re ­
ckiej, w ykw intnie po w schodniem u urządzonym , nie 
bez m odernistycznych akcesorjów  europejskich. W  si­
le w ieku to m ężczyzna, zaledw ie przekroczy ł cz ter­
dziestkę, o w yrazie  tw arzy  m yślącym  i w zroku  prze- 
nikliw'ym, k tó ry  łagodzi b łądzący  uśmiech na ustach. 
O sładza on nim pow ściągliw ość w  mowie. Adriano- 
polczyk rodem  Jak w  epoce w znow ienia w olności 
szedł ręka  w rękę  z  Enw crem , gdy  ten ostatni prokla- 
inow ał konsty tucję  M onastyrze, T alaat to samo u- 
czynił w Salonikach w  lip Cu 1908 r., tak też obecnie 
jest ubok tam tego najznakom itszym  mężem stanu m ło­
dej Turcji. Rozważnie, jszy  i bardziej panujący nad so­
bą m iarkuje zapędy  tam tego i naw zajem  przejm uje 
jego natchnienia.

— U śm iecha się w ant te raz  p izyszłość  — roz­
począł p ierw szy  — każoluje Polaków  w ielki książę 
Mikołaj, zasypuje proklam acjam i i ponętnem i oDietni- 
cami.

— Lubi mówić, byle miał słuchaczy, ale taky rdy  
ile pilaw  ołm ar (słow am i pilaw się nie zgotuje).

— S łuchaczy nigdy nie zabraknie, zw łaszcza 
dzięki modłom „świętej** M oskw y, ba nawret Chutuch- 
by m ongolskiego w  Urdze.

—  A już ich glos doszedł i do Stam bułu? Czy 
bardzo zasępił horyzont rurecki?

— S taram y  się go rozjaśnić. II iczin agłajan gioz- 
sur kałyr. (Kto za cały św iat plącze, oślepnie), a my 
chcem y w idzieć, mniej płakać, mniej gadać, a więcej 
robić.

— C zy dla ułatw ienia zam ierzonej roboty  eksce­
lencja przedsięw ziął w ycieczkę tu i do B ukaresztu?

— W łaściw ie misja moje bardzo  ograniczona — 
rzek ł m inister, sk ładając niewinnie dłonie na kolanach. 
— Idzie nam o sporne wryspy  Archipelagu. A skoro 
w ybuch wojny europejskiej przeszkodził osol 'tem u 
spotkaniu się w. w ezy ra  z p. Yenizeloscm w L waj- 
carji, my tedy m am y omówić tę spraw y z pełnom o­
cnikiem greckim  w B ukareszcie, a w ięc rów nież na 
gruncie neutralnym .

— W  j'akim kierunku, jeśli wolno w iedzieć?
_— W ysoka P o rta  nie odstąpi od w arunku za­

trzym ania tych w ysp pod zw ierzchnictw em  J. C. Mo­
ści P adyszacha; każda w y s p a  m iałaby gubernato ra
z ram ienia cesarza, ale ludność cieszyłaby się w ielką
sw obodą autonom iczną.

— Przypuszczam , ż,e poparcie program u tego 
przez B ułgarję i R um urję uie jest do odrzucenia, bo 
w  ten sposób i Grecja okaże się powolińcjsźfi, mając 
przeciw  sobie nietyino wolę sam ej W. P o rty , uie uJ- 
ra t,'i trzech państw  bałkańskich, niogąęych użyć dg 
ro z ja rz :d ze ;n .i a Wgi , i* mnjoii

— No, ta s , zapewne...
— A poniew aż dla takiego poparcia potrzel 

by łyby  jakieś rekom pensaty  tym  państw om  ze s,'cron 
Turcji, a te mogą być ułatw ione tylko na grun 
cie w spólnych interesów , przeto  zadzierzgnięcie .t^jciej 
w spólności nie może przeczyć zadaniom  ckscełenciiz

— O tak, zape'wne, jużci bliższa łąe znośc jest 
pożądaną. Zgodny głos trzech  państw  mógłby zaw a­
żyć na szali w ypadków’.

I oto w łaściw ie chodzi Talaatow i w  jego misji, 
a jużci chodzi nie o teoretyczne św iudczem a w spólno­
ści interesów  trzech państw  bałkańskich, bo te 
oddaw na faktycznie istnieją, ale o w yciągnięcie z mej 
konsekw encji p rak tycznych  w obecnej sytuacji poli­
tycznej. D otychczasow a form uła stanow iska politycz­
nego Każdego z tych państw  została  w yraźnie  wy D o ­

w iedziona przez każde z nicli: ścisła neutralność w o­
bec pow szechnej wojny europejskiej.

T eraz w logicznym  rozw oju w ypaakow  w y stę ­
puje konieczność dwóch dalszych faz tej lo rn n d y . 
ł-m o jak rozum ieć neutralność taką i 2 do o ile da się 
podciągnąć pod w spólny mianownik in teresów  w szy­
stkich trzech solidarnie. W szakże i Belgia proklam uj 
w ala neutialność, a jednak te raz  z bronią w ręku 
w alczy.

P rzyk i d ten miałby się zastosow ać na terenie 
państw  bałkańskich. Jeśli które z nich zostanie za­
grożone przez jedno z w ojennych wielkich, mocarstw' 
europejskich przez złam anie neutralności, neu tral­
ność sta łaby  się zbrojną, tj. staw iłby  się opor w  jej zła­
maniu, G roźba taka już zaw isła i nad T urcją i nad 
Rum unją: nad pierw szą z powodu przejścia obu okrę­
tów’ niemieckich na w łusnosc P o rty , nad druga gwoli 
zam iaru rosyjskiego żądania przepuszczenia armji 
cara tu  przez tery torium  Runntuji bądź do Galicji,
bądź do Serbji.

Solidarność sytuacji pociąga za sobą solidar­
ność akcji. Jeśli T aiaatow i uda się omówić w  Buka­
reszcie w „runki tej akcji, pozostanie B ułgaria cło zje­
dnania. Ale T alaat już dziś musi w iedzieć — jak da­
lece w y trw a  rząd R adosław ow a w  u trzym aniu pro­
gram u neutralności i o iie rząd ten jest tn y a ly m .

Poinform ow anie się na miejscu, a tem stało  się 
też jedno z zadań przedłużonego pobytu w  Sofji mi­
n istra  tureckiego. W ie o tem  dyplom acja rosyjska, 
stąd  zabiegi jej pokrzyżow ania im tylko zasadniczych 
planów  T alaata , ale i uniem ożliwienia im dobrej infor­
macji.

Racicsławów m ocną ręką dzierży dotąd w  sw ych 
rękach s te r p ań stw a  i kierunek polityki zagranicznej. 
P rz y  deklaracji neutralności, dokonanej przezeń w 
sejmie i w  K om unikatach zagranicą, poparły go w szy­
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stk ie stronnictw a. Ale z zew nątrz  silne jest parcie 
na  opozycję, aby  n iedow ierzała  mu, posądzając o 
stanow cze w  danej chwili przechylenie się na stronę 
A ustro-W ęgier, toć w  organach opozycji ra z  po raz  
w y n u rza  się to  niedow ierzanie.

P o  usiłow aniach obalenia go, gdy, przeciw nie, 
ckazało  się, że w yszed ł m ocniejszy z przesilenia, gdy 
przeprow adził m nożenie procesu przeciw  b. m inistrom  
Stam bułów  istow ski, a naw et G enadjew a pow o­
łuje do gabinetu, opozycja dom aga się zw ołania rad y  
koronnej do boku króla i u tw orzenia  koalicyjnego mi­
n is te rs tw a  ze w szystk ich  stronnictw . Jest to  tylko 
łagodna form a p ro testu , k tó rą  w  legacji rosyjskiej w y ­
zyskać p ragną w  kierunku odrzucenia propozycji i 
w yw ołan ia  w  m asach żyw szej reakcji. P . SawinsKij 
coraz bardziej ujaw nia sw e niezadow olenie naw et 
już jaw nie. ‘ ' '

G dy na  nabożeństw ie, przezeń uśgądtoucin  w 
cerkw i poselskiej ku pow odzeniu oręża rosyjskiego, 
n ie mogli być  rep rezen tanci rządu  bułgarskiego bez 
Ziamania neutralności swojej, on w  odw et, bez żadnej 
głębokiej p rzyczyny , odm ówił obecności sw ojej w  ka­
ted rze  bułgarskiej na nabożeństw ie w  dzień rocznicy 
koronacji króla Ferdynanda. G dy rząd  w ydał zakaz 
w yw ozu  zboża i paszy do Serbji, Saw inskij dom a­
gał się od RadosłaW o wa, aby  zakaz pow strzym ał, a 
przynajm niej pozwolił przew óz zapasów  oddaw na za­
kupionych i zgrom adzonych nad granicą. A gdy i to 
nie pomogło, szorstko  przem ów ił się z prem jerem . 
Jednocześnie poleca on agentom  sw oim  W roli ko res­
pondentów  teleg rafow ać i pisać Jo  dzienników ro sy j­
skich w iadom ości m onstrualnie fan tastyczne. Aby 
dać -wyobrażenie o tern, co się tam  pisze o stosunkach 
tu tejszych, dość w skazać  np. na dzienniki odeskie, W 
któ rych  szczegółow o poaano w rzekom y rokosz ludu 
w  Sofji. k tó ry  jakoby mial zająć groźną postaw ę w o­
bec pałacu królew skiego, g rożąc zdem olow aniem  jego 
i że ty lko zabiegom  następcy  tronu uciało się zażegnać 
burzę w  ten  sposób, że przypom niał on chrześn iactw o 
sw oje i zapew nić mial o w ierności Rosji.

Że rząd  rosyjski p ragnąłby  scen takich, a naw et 
gorszych, to  W ątpliwości nie ulega; fabrykow anie ich 
w  dziennikach jest eskontow aniem  pom ysłów , nurtu ją­
cych głow y oficjalne rosyjskie i ich agentów . Jedną 
z dźwigni ku zrealizow aniu pom ysłów  takich sta ła  się 
sp raw a z jenerałem  D ym itry jew em , o k tórym  te raz  
głosi się. że on tu  sta je  na czele now ej 200.000 arm ji 
rosyjskiej, dla której przejścia ao Serbji przez te ry to ­
rium (rum uńskie dom aga się pełnomocnik rosy jsk i w 
B ukareszcie. O pow iadają tu w  sferach dw orskich, żc 
król F erdynand  dawmo w iedział o know aniach Dymi- 
try jew a  przeciw  poi tyce królew skiej, zainicjow anej 
powołaniem  R adosłaW ow a do steru , i dlatego, aby  
sie pozbyć byłego spiskow ca na tron poprzednika k ró ­
lew skiego, w ysła ł jenerała  w  misji poselskiej do P e- 
er.diurga. Ale tu pozostali inni jego tow arzyszy, z 

ryeh  trzech  jenerałów  z jen. WazoWem na czele 
iosło p o d a n e  do rządu o pozw olenie w ejścia im 

w’ służbę rosy jską jako ochotnicy
G abinet R adostaw ow a ocknął się w’ niem ałym  

kłopocie. Chciałby się ich pozbyć, aby  tu nie konspi- 
rowmlg ale znów  pozwolić na to trudno  w obec -wyma­
gań neutralności i obaW y szerzenia za razy  rusofilskiej 
nadal. Tak opow iadał mi jeden z obozu Stam buło- 
w iczów , dodając, że plan podania p rośby  ułożony zo­
stał w  legacji rosyjskiej W łaśnie w  celi1 w prow adzenia  
rządu w kłopot i zm uszenia go do w yjśc ia  z rezerw y.

T aką sy tuację  zastał tu T a laa t bej i jego tow a­
rzy sze  i nad rozw ikłaniem  jej będą te raz  mielii dużo 
robofy  w  pertrak tacjach  bukareskich.

jako oręż proiw&u Anglji i ?rsst£ji.
W iedeń, 25 sierpnia.

(A) Z depesz w iadom o, że rząd  m arokański z 
podniety  rządu francuskiego i rządu  angielskiego w y ­
dalił z Tangeru, a w ięc ze strefy  neutralnej p rzed sta ­
wicieli d i plom atycznych Niemiec i Austrii. W sadzono 
ich na okręt w ojenny francuski, k tó ry  odw iózł ich na 
w ybrzeże włoskie.

Dzienniki w iedeńskie i berlińskie tłum aczą, że 
w ydalenie obu tych przcdstawdcieli dyplom atycznych 
m a na celu umożliwienie F rancji i Anglji rozszerzania  
w  dalszym  ciągu w śród  ludności m ahom etańskiej w ia­
domości kłam liw ych o zw ycięstw ach  o ręża trójporo- 
zumienia. Owe dzienniki w z jw a ją  A ustrję i Niemcy, 
aby  nie szczędziły  trudów  celem inform ow ania mu­
zułm anów  na całej kuli ziemskiej o stanie faktycznym  
na w szystkich  tea trach  w ojny. O w ej roli inform atora 
w Indjach, przedew szystkiem  * śród ludności maho- 
m etańskiej, pow inna się podjąć T urcja. W ysłańcy  
rządu tureckiego mają m ożność do tarcia du m as m u­
zułm ańskich w  Indjach i o tw orzenia  im oczu na klę­
ski, zadane Francuzom  i Rosjanom . T a potrzeba in­
form ow ania św iata  m uzułm ańskiego o klęskach trój- 
porozum ienia jest tern bardziej naglącą, że w Egincie 
w ybuch pow stania tam tejszej ludności arabskiej p rze­
ciwko Anglikom nastąpi lada tydzień. Anglicy zdają 
sobie sp raw ę z tego niebezpieczeństw a i dlatego prze­
w ieźli do Egiptu część armji indyjskiej.

♦ * *

N ad planem  zm obilizow ania m uzułm anów  św ia­
ta  całego przeciw ko Anglji i Francji w  razie w ojny 
w szechśw iatow ej zastanaw iali się oddaw na nietylko 
publicyści niem ietccy, ale także i sfery  urzędow e nie­
mieckie.

- C esarzow i W ilhelm ow i II m yśl pozyska lia mu­
zułm anów  przeciw ko Anglji i F rancji to w arzy szy ła  
od sam ego początku panow ania. W ilhelm II zabiegał 
też stale o p rzy jaźń  T urków  i su łtana tureckiego, po­
n iew aż zdaw ał sobie spraw ę, że sułtan tutecKi jako 
kalif czyli g łow a kościo.a m ahom etańskiego m oże od­
dać Niemcom na w ypadek  w ojny w szechśw iatow ej 
usługi niesłychane. P odczas każdej w izy ty  w  Kon­
stantynopolu  podkreślał sw oją przy jaźń  go rącą  dla 

.•Turcji 1 dla su łtana. A podczas sw ojej bytności w  Da­
m aszku złożył na grobie głośnego z w y p raw  k rzy ­
żow ych sułtana Saladina przysięgę, że jest i pozosta­
nie przyjacielem  najw ierniejszym  całego św iata  mu- 
hom etańskiego. —

T e m ow y cesarza  W ilhelma, ten ra ły  *posób m  
chow ania się jego w obec  m ahom etan, to fory tow anie 
T urcji zjednało mu tak i k re d y t m oralny  u m ahom etan, 
że w szystk ie  późniejsze rozczarow ania, k tórycli T ur­
cja doznała skutkiem  braku  pom ocy niemieckiej, pozy­
skanym  przez W ilhelm a II w śród  m ahom etan k redy  
lem  m oralnym , nie zdołały  zachw iać.

Od lat przeszło  dw udziestu  m ożna by ło  co ty ­
dzień w najrozm aitszych  pism ach niem ieckich czy tać 
zapow iedź zupełnie jasną i o tw artą , że w razie  w ojny 
Anglji albo Francji z Niemcami,‘te  ostatn ie zrew oltu ją, 
poadanych  m ahom etańskich danego państw a.

Dzisiaj Niem cy w prow adzą tę  g roźbę w  życie. 
O becną w ojnę w szy scy  zapaśn icy  p row adzą  i m uszą 
prow adzić  z bezw zględnością n iesłychaną F rancja  
i Anglia jako najw iększe państw a m ahom etańskie, 
w iększe, aniżeii T urcja, m uszą się p rzygo tow ać  na 
w iele, i to  bardzo  p rzyk rych  niespodzianek. A gitato­
rz y  m uzułm ańscy będą przebiegali cały  św iat maho- 
m etański w  Europie, w Azji i w  A fryce celem rozbu­
dzenia fanatyzm u w spółw ierców  przeciw ko Anglji i 
F rancji

Nie trzeb a  zapom inać, że także i Rosja posiada 
miljor.y m ahom etan w śród  sw oich poddanych. M aho­
m etanam i są T a ta rzy , k tó rzy  m ieszkają na w schodzie 
południow ym  Rosji europejskiej, na K rym ie i na K au­
kazie, o raz w całej Azji środkow ej, podbitej przez 
Rosjan. F rancja  ma m ahom etan w kolonjach afrykań­
skich. Anglja m a m ahom etan w  Indjach. w  A fryce pół­
nocnej i środkow ej. W s z js c y  ci w y zn aw cy  P roroka 
do tej po ry  nie śmieli się ruszyć przeciw ko Anglji i 
Francji, poniew aż nie w iedzieli, czy  znajdą pomoc ko­
goś silniejszego i lepiej zorganizow anego. T eraz , gdy 
Anglja zm obilizow aniem  Japonji ze rw a ła  z teorją, że 
państw a europejskie pow inny w alczyć  sam e z sobą 
bez w ciągania ras niższych i w yznan ia  niskiego — te­
raz  Niem cy nie zaw ahają  się uruchom ić całego św iata  
w szechm uzułm ańskiego przeciw ko trójporozum ieniu.

P o tęga  w szechśw iatow a Anglji m oże się nagle 
zachw iać, gdy  Indje staną  w  płom ieniach buntu. Boć 
z m uzułm anam i mimo w szelkich różnic religijnych, 
pójdą także hindusi innych w y z n a ń . Anglik jako pan 
i w ładca jest w Indjach AifTcławRlzony do żyw ego.

—Tm    ■■...... mmmm ■■■ | > ■ i
N A D E S Ł A N E .

C ena za  w iersz 80 hal., w soboty  i niedziele K 1.20. 
nairm iej 4 w iersze.

F a t o r y f c u  * 9 T  i T m  W *
zawiadamia PT. Kupców, że nie zaprzestać pracy 
i dostawy swych wyrobów, Szanowną zaś Publiczność 
uprasza, aby żądała w sklepach wyrobów „Tlenu“ 
jak: mydeł toaletowych i leczniczych, T lenoie, w o.

dę kolońską, Szampon itp. 11812

Hotei Ossterfeichisclier Hor
Wiedań I, Heesdimarkt 10

Hotel Kenig von llngarn
Wiedeń Schtrierstrasse 12

eleganckie m ieszczańskie domy, w których 
PT. Goście mogą znaleźć pom ieszczenie 
każdego czasu. Przy dłuższym pobycie szcze­
gólne zniżki. Ferdinand H E E S , właściciel.
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PJaczelny Komitet Hąredowy.
W ydział S k arbow y  N. K. N. og iasza:
P o  dzień 25 bm. w płynęła  do K asy N. K. N. łą­

cznie z w ykaząnem i poprzednio kw otam i zebranem i 
p rzez  daw ny  C en tra lny  Komitet N arodow y kw ota  
204.807 koron 95 hal. W  tej kw ocie m ieszczą się na­
stępujące pozycje: ' - - F

Z listy  sk ładkow ej yoburey p. d n  A ugusta Ło­
zińskiego: dr. W ioaz. G odlew ski 500 k., dr. M ieczy­
sław  Skałkow ski 50 k., dr Leon Kolischer 150 k., dr. 
dr. S tan isław  G rzesik 350 k., f r .  Tad. M ańkow ski 100 
k., dr. S tan isław  Dobiecki 130 k , dr. S tan  G royecki 
50 k., Aniela K ielanow ska 500 k., Fel. Dom ański 500 
k., H enryka D om ańska 50 k., Stanisław ow ie Krecho- 
w ieccy  50 k., A ntoniow ie P o to ccy  50 k., W an d a  Kre- 
chow iecka 50 k„ dr. M ichał W assung 260 k., dr. Hen­
ry k  Feigenoaum  150 k., dr. Em anuel Roth 25 k., d r. 
Jan  Kuczkiewicz 20 k., dr. Józef W róblew ski 88 k„ dr. 
Kornel Thum in 22> k., dr. Zdzisław  Stankiew icz 10 k.f 
dr. Jakób Reich 34 k., dr. H enryk  B irnbaum  30 k., dr. 
W iktor U ngar 10 k., dr. Aleks. Schier 100 k., dr. Zy- 
m unt O siew icz 50 k„ dr. Ludw ik G ruder 102 k., dr. 
Stef. FrenkcI 50 k. *

B ezpośrednio uiścili sk ładki w  Kasie W ydziału 
S k a rb o w eg o :

T g w. Zal. urzędników  pocztow ych  L w ów  300 
k., Tow . Zalicz. R ozdół 60 k,, Kasa Zalicz. „N adzieja11 
w  Sądow ej W iszni 605 k., S tow  spozyw . kolejow e 
.O szczędność11 w  S try ju  140 k., Tow . K redy tow e i 
O szczęd. T łum acz 500 k., Tow . Zalicz. Jasło  830 k., 
B ank zalicz. L w ów  3.000 k., Tow . Zalicz. R ym anów  
40u k., Ludw ik Ram tiłt 203 k. 30 h., I D rukarn ia  Z w iąz­
kow a Lw ów  500 k., Polska Kasa pożyczkow a w  S ta­
nisław ow ie 100 k., K asa zaliczkow a „Pomoc** Lw ów  
200 k., Gal. Tow , dostaw  dla c. k. arm ji L w ów  100 k., 
K asa rękodzielnicza T arnów  20 k., T ow . zaliczkow e 
Tarnów -D obrom il 110 k., K asa rolnicza przem . Roha­
tyn 100 k., Tow . roln przem . „Samopomoc*1 Głogów  
50 k., Kasa pow iat. Kosów 100 k., Tow . zalicz. Boho- 
rodczany  10 k. 60 h., Tow . Zaliczkow e W inni ki 100 k., 
Pow . K asa zalicz, oszcz. Ż ydaczów  300 k., Tow . zal. 
i k redy t. Busk 25 k. 98 h. T ow . zalicz. „Szczęść Boże’* 
Kolbuszow a 400 k„ M ichał L ityński jako opiekun m a­
łoletnich Lityńskich 500 koron., Spółka Zaliczkow a w  
Sam borze 50 k., Tow . zaliczkow e w B óbrce 38 k. 52 h 
U rzędnicy Banku krajow ego 7.060 k., M ichał Br. Illu- 
kiew icz 20 k., Rom an Saw icki 4 k„ Tow . w łaścicieli 
realn. B rzuchow ice 100 k„ Polskie T o w arzy siw o  po- 
litechn. 100 k„ Kółko rolnicze D ołha w ojniłow ska 100 
k., hr. Pelag ja  Skarbków na dochód tygodniow y ze 
sklepu C zerw onego K rzyża 190 k„ W ład y sław  hr. 
D zieduszycki 1000 kor., ks. G ałuszka 250 k., U rząd  
gm inny C hodorów  — ż y d o w scy  obyw ate le  100 k„ 
chrześcijańscy  50 k„ T ow arz. zalicz.-nauczycielskie 
L w ów  200 k , F ranciszek  P itu la  ze składek 163 k. 08 
hal., Adolf Bendel 250 k., Antoni P a rad n y  ze składek 
120 k., M iejscow y kom itet naro d o w y  O lesko 200 k„ 
E razm  CimiielewsKi 500 k„ R. S taatm iiller 100 k., Ks. 
Jan  Pękalsk i ze sk ładek  100 k. 82 h„ E lżbieta lir. Bor- 
kuw ska od siebie i dzieci 470 k., F ranciszek 0 abaczyn- 
ski 4.00u k„ M arjan P rzetock i 100 k., Antoni Rom ański 
100 k., Jakób Spett 100 k., Antoni B arancew icz 100 k„ 
S tan isław  Konopacki 100 k„ dr. W alerian  Serbeński 
za kurs sam ary tańsk i 65 k., Teodor P re to riu s  za  k w ia ­
ty  4 k. 20 li.

Ze składek poborcow :
W ład y sław  Seidl 655 k. 20 h., C zesław  PoDiel 

610 k., W łodzim ierz Reindl 1.085 k„ Fdm und Philipp 
417 k. 10 h.

Za pośrednictw em  Kraj, b iu ra  P a tro n a tu  dla 
spółekspółck oszczędności i pożyczek w płi nęło dla 
Polskiego S kaibu  w ojennego: od Spółki oszczędności 
i pożyczek w  B usku 738 kor., w  W yżniauach 683 kor. 
w  W iązow nicy 786 kor., w  P łażow ic  611 kor.,

W ydział skarbow y  N. K. N. ogłasza, ~e po dzień 
24 b. m. w płynęła  go tów ką do k asy  N. K. N. łączna 
kw ota  193.000 kor. 58 hal. W  tej kw ocie m ieszczą sie 
m iędzy mnemi następujące pozycje: dr. Teofil Huło- 
but 300 kor., ks. F r. Sokalski 30 k., L. Dihn 540 k. 9 h., 
ks. Jan  Turczański 40 k., „Sokół** w  N icm irowie 20 k., 
L. Doliński 100 k., ks. R om pała 20 k„ K. Langenfcld 
41 k. 30 hal., T-w o P ań  Sw. W inc. a Paulo 150 k., Z. 
Dobiecki 10 k., W ł. W ojtan  100 k., R. W iedeń 72 k., 
B. Nabel 10 k.; na ręce  p. K azim ierza Skulskiego Fi­
lipowski z Kocowa 40 k., P ressn e ro w a  z M ilatyna 
40 k„ H. H aszlakiew iczow a z D ołbom ościsk 10 k„ Ja- 
cheć z Dolinian 10 k., sk ładka z C zerlan  7 k. 10 h., T. 
A dam ski 500 k„ ks. Józef G rygiel od parafjan 26 k„ 
J. Jaw orek  i M. R apacka 20 k„ J. K w iatkow ska 50 k„ 
ks. K ożerbski 40 k., ks. Obuch owicz 20 k„ S. Kaczko­
w ski 99 k. 47 h.. S K aczkow ski oa ludności w  Czysz- 
kach 115 k. 7 h., Biibljoteka p ryw . urz. rach. D yrekcji 
poczt w e Lw ow ie 200 k .7 Inżyn. b iura  m elioracyjne­
go W ydziału  kraiow ego za pośrednictw em  p. inż. 
Chudoby 131 k. 26 li., H. \iaszlak iew icz 500 k , WI. 
K uczyński 50 k., M. K uczyński 62 k ,  Z ,viązek a rty ­
stów  i a rty s tek  sceny  polskiei wre L w ow ie 2000 k„ 
„SoKół“ w  Glinnej 50 k., A dam ow ie S kałkow scy  500 
kur., dr. SI. G łąbiński 1000 k., ks. A. B. 1000 k„ dr. 
E rnest Adam 100 k„ ks. J. P . 100, Zenonow a Lenko- 
w a 2U, Koło miejsc. T -w a P raw n ik ó w  c. k. zarządu  
kolei państw . 755, Z. B ieńkow ski 5, Galie. Zw iązek 
M leczarski 500, W . O. 100, R. O uest 1U0, Jan Boguc­
ki 50, B urghard t ze składki 20, M. P a a r  30, K. Misz- 
k iew iczow a 40, L. Słow ik 10, M. D ziertuw ska 20 E. 
M. G iertow ska 20, C zytelnia T. S. L. w  H yżnem  70, 
P ułk  nr. lob rony  kraj. 40, C zytelnia w  D tu ryn ie  
17 50, U rząd parafjalny w S am kach  D olnych 40, Bra*
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no D aszew ski 50, Jan  B aitarow icz od m ieszkańców  
Jary ćzo w a 37, dr. W . Jankow ski 200, Leopolda M a­
linowskiego dzieci 20, K asper D ranicw icz 50, Adam 
K auczyński 500, F erdynand  Zegadłow icz 200, Klotyl- 
da Zegadłow icz 40, T adeusz W ojciechow ski 500, Hen­
ry k  Czajkow ski 500, Józef Friihbng 400, Dawid Abra- 
ham ow icz 1.200, Gal. Tow . G ospodarcze 10.000, Mi­
chał Toepfer 300, ks. Józef P rag low sk i 40, S tan isław  
l.oeh ler 100, Jadw iga B egejow icz 20, T adeusz M ar­
cinkow ski 20, Zw iązek ekonom iczny Kółek rolniczych 
od ui zędników  i zarządu  317.40, Związek ekonom icz­
ny Kółek rolniczych 100C, Zw iązek ekonom iczny Kó­
łek rolniczych od D yrekcji 340, Adolf br. Brunicki 
1000, S tow arzyszen ie  kom erc. funkcjonariuszy kolei 
państw ow ych  „Ekonom ja" 300, W iktor Ricdl 6, Anna 
C zarnota  10, A leksander Zakliczyński 50, Korporacja 
rzeżników  i m asarzy  L w ów  6.0U0, Ludw ik W iiuarz
1.00(3 kor.

Inż. drogow i W ydz. kraj. 543.07, Gmina Zam ar- 
styuów  500 L , R ada gm inna Z am arstynów  340 kor

Ks. łan  Zaleski od m ieszkańców  P olany , 
H uty Szczyrzeickiej i od siebie 38.40, Karol Nahiik S, 
Klem ens Torosiew icz 1000, Adolf Teliczek 10, ks. Jó­
zef W alulew icz 100, P arafian ie  z F elsz tyna  50, Alfred 
Hinze 100, Zw iązek nauczycielski w e Lw ow ie 500, 
ks. Bienik ze składek 35.47, Ks. Teofil B zow ski 100 
Em. U. 10, T-w o Zaliczkow e w  Kańczudze 300, K. 

. M achnow ski 50, H elena Bilek 100, ks. Jan  W a rz e n ia  
100, ks. Józef K anarow ski 20, Antoni M ace 50, Ale­

ksandrow ie M iiscy 300, T adeusz Zajączkow ski 40, K. 
S m ereczyński 3.41, M. Nigbor 10, dr. Je rzy  Klein (ju­
nior) 200, Jerzow ie hr. D zieduszyccy 1000, Michał hr. 
B aw orow ski 4000, P io tr Łastow iccki 1200, X." A. B. 
4000, W incenty  Arnold 60, Anna Arnold 10, H erm an 
Segel i Liba Segel 1, „Sokół" w A lonasterzyskach 
257.43 kor.

P onad to  W pływ y od poborców  daniny narodo­
w ej: d ra  Karola Zagajew skiego koron S91, ks. S tefana 
Szydelskicgo 2.018, W andy  M arckini 707.90, Karola 
E plera 242.33, St. T rjnalskiego 43, d ra  A ugusta Łoziń­
skiego 3.461, Józefa Chmielińskiego 97, W ik to ra  O su­
chow skiego 1289.47, w  tem kor. 500 od Tow . popiera­
nia m łodzieży rzem ieślniczej i handlowej, B olesław a 
K aweckiego 80.40, W ładysław a M osakow skicgo 4.266, 
w  tem  M arjan Lasocki 500, Bogumił Kislingcr 500, a 
Zofja S trzelecka 3.000, Józefa D unicza 180, W aw rz. 
P a je ra  5'4.20, Er. D ubraw skiego 291.30, W inc. Law - 
skiego 255, Aleks. P a p a ry  430. w  tem  kucharka Ma- 
rjanna M ahin 20, d ra  W łodzim ierza G odlew skiego 
1716, Haliny Dembińskiej 350.50, d ra  P łacy  da Dziwm- 
skiego i K. MilkoWskiego 400, d ra  S tan isław a K orytki 
589.50 i jeden dukat, W ł. S tark iew icza 193.48 i jeden 
dukat, F erdynanda G uttlera 1541, A. Zajączkow skiego 
105.50, Leona M acielińskiego 173, Karola Sklcpińskic- 
go 478.90- H enryka Saw czynskiego  913.80,^' w  tem 
433.80 od urzędników  W ydziału kraj. i b iura solnego, 
Boi. Pobóg G urskiego 401.44, Z dzisław a Czechow skie­
go 25, M arcelego C hlam tacza jako dalsza składką uni­

w ersy te tu  lw ow skiego 734, M arceliny P iker 34. Kon­
rad a  Rafałow skiego 66, M acieja Bom basa 1759.50, Ok­
taw a B orkow skiego 292, W aw rzy ń ca  N ow aka 336, 
E razm a Jam iołkow skiego 6.60, F ranciszka D ubraw ­
skiego 812, W acław a Szujskiego 342.80, d ra  Jana  Pie- 
rackiego 722, d ra  S tanisław a Dobieckiego 3.690, Anny 
R eiterow cj 60, Józefa P rzyby łow icza 175, W . T arn aw ­
skiego 122, W ładysław a D obrzańskiego 305, S ylw e­
stra  Zajączkow skiego 300, K azim ierza Czapelskicgo 
472, L eszka Śladow skiego 100.50, K arola Hofmana 
24, Tom asza Bichalskiego 553 i d ra  S tefana B a rto s ie ­
w icza dalsza składka 846.S * *

W  ogłoszonych spisach składek na Polski Skarb 
W ojenny zakrad ły  siq omyłki! d rukarsk ie: p. W lodz . 
m ierz Em inowicz zlożyl 700 kor. a  nie 100 kor., p. W it, 
Sulim irski 300 kor. a nie 100 kor., p. Józef W czclak 
500 kor. a nic 50 kor.

W  tej chwili toczy  się w  Europie czternaście  w o­
jen, a m ianowicie:

1. Dnia 28 lipca A ustro-W ęgry w ypow iedziały 
w ojnę Serbji.

2. Dnia 1 sierpnia Niemcy — Rosji.
3. Dnia 3 sierpnia Niem cy —  Francji.
4. Dnia 4 sierpnia N iem cy — BelgjL ■
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5. Dnia 4 sierpnia Anglja — Niemcom.
6. Dnia 5 sierpnia A ustria — Rosji.
7. Dnia £> sierpnia C zarnogóra — Austrji.
S. Dnia 6 sierpnia Serb ia  — Niemcom.
9. Dma 11 sierpnia C zarnogóra — Niemcom.

10. Dnia 13 sierpnia F rancja  — Austrji.
11. Dnia 13 sierpnia Anglja — Austrji.
12. Dnia 23 sierpnia Niem cy — Japonji.
13. Dnia 25 sierpnia A ustrja — Japonji.
14. Dnia 27 sierpnia A ustrja — Reigji.
Z erw ania stosunków  M arokka z Niemcami i Au-

lśfrją  d. 24 sierpnia nie bierzem y w  rachubę, gdyż 
M arokko jest podlegle Francji.

N A D E S Ł A N E .
.C ena za w iersz 80 h a l . /w  soboty  i niedziele K 1 20. 

naimniej 4 w iersze.

Dr. Wiktor JANKOWSKI dentysta
powrócił. HetfsiańsKa 10, ord. 9-1, 3-fi.

i __________  11976

Jak trieiKi ksląi; Kgnslanfyn 
utracił J o  Rosji.

R edakcja „B erliner T ageb la ttu" otrzym ała num er 
gazety  petersburskiej „Nowoje W rem ja“, w  k tó rym  
w ielki książę K onstantyn opow iada o poWrocie swoim 
i sw ojej roaziny z Nmmiec do Rosji.

W ielki książę razem  z  rodziną przebyw ał w  W il- 
dungen. Na pociąg berliński, k tó ry  odchodził do 
E ydtkuhnów , spóźnił się za  spraW ą mobilizacji. W a­
gon w ielkiego księcia przew ieziono na dw orzec w  
C harlottenburgu. Rankiem  p rzy jechał pociąg, idący  
do Eydtkun. Do tego pociągu przy łączono  w agon 
Wielkiego księcia. W  w agonie ustaw iono żołnierzy, 
z k tó rych  jeden osten tacy jn ie w obecności w ielkiego 
księcia palił. G dy adjutant w ielkiego księcia, porucz­
nik gw ardji szw oleżerów  Sipiagin, w yciągnął papiero­
sa, posterunek zakazał mu palie. Każdej chwili rozka­
zyw ano OKna o tw ierać, to  znow u zam ykać, to  zasła­
niać firankam i. O św iadczono też, że każdy , k to  w y ­
tknie głow ę z okna, będzie rozstrzelany . Jeden z żoł­
n ierzy  niemiecKich zakom enderow ał po polsku: „O kna 
do g ó ry !“ W ieczorem  nie pozw blono zagasić św iatła 
e lek trycznego  w przedziale w ielkiego księcia, aby  po­
sterunek  przez drzw i o tw arte  mógł w idzieć, co się w 
przedziale dzieje.

Pociąg dojecnał do Gąbina. T am  jakiś poepo- 
Bjjj łucznik niemiecki ośw iadczył, że nie m ożna jechać da- 
^ k le j ,  ponieWaż to r kolejow y aż do Eydtkuhnów  jest 
• JBfcffińączołły p rzez 'Rosjan. Rozpoczęły się uKłady. 

Podporucznik zapew nił, że jest rzeczą  niebezpieczną 
jechać dalej, poniew aż Rosjanile będą ostrzeliw ali po­
ciąg, Zaczęto też  rew idow ać paszporty . T rw ało  to 
przeszło godzinę. W ielki książę z w dzięcznością 
Wspomina, że jakiś m łodziutki podporucznik, bez w ą- 
sa, był dla niego bardzo  grzeczny. W ielka księżna 
chciała telegraficznie zw rócić się do cesarzow ej nie­
mieckiej. sw ojej przyjaciółki z la t dziecinnych. Napi­
sała telegram  do cesarzow ej i zaw ołała ao  onna naj­
starszego  rangą ofiicera, aby oddać mu depeszę. Ten 
jednak odpow iedział. „Niemożliwe, nie m ogę stąd  o- 
de jść!“ P rzy  tej sposobności, jakkolw iek wiedział, 
z kim miał do czynienia, ty tu łow ał w ielką księżnę 
rozm yślnie nie „W ysokość cesarska", lecz ŁasKawa 
pani". Potem  ośw iadczył: „T elegram ów  p ry w atn y ch  
nie Wolno p rzesy łać". W ielka księżna zauw ażyła, 
że nie jest to  telegram  p ry w atn y , lecz telegram  osoby 
cesarskiej ao  drugiej osoby cesarskiej.

Z aproponow ano wielkiem u księciu, aby  pojechał 
z sw oją rodziną do g ran icy  autom obdem

W  autom obilu zasiadł w ielki książę w raz  z żoną 
i dziećm i z dw om a adjutantam i i pew ną damą rosy j­
ska. Okna automobilu zam knięto i zasłonięto firan k a­
mi. Obok sźofera usiadł jeden z podporuczników . Na 
dziesięć w iorst od g ran icy  automobil się za trzym ał i 
podporucznik niemiecki ośw iadczył, że me m ożna je­
chać dalej. B yłoby to  rzeczą niebezpieczna. Rosjanie 
m ogliby strzelać. Podporucznik  zaproponow ał w iel­
kiemu księciu, aby  w ysiad ł z autom obilu i poszedł 
pieszo. O dy książę się tem u sprzeciw ił, podporucznik 
zakom enderow ał: „H eraus!"

Na tę  kom endę wielki książę razem  z rodziną 
w ysiadł. Podporucznik Sipiagin pojechał z pow rotem  
autom obilem , aby  p rzyw ieść rzeczy  i s ta rego  kam er­
dynera . Ale autom obil już nie w rócił. W ielki książę 
razem  z rodziną około dw óch godzin siedzieli sam o­
tni na kraw ędzi drogi. W reszcie  postanow ili pójść pie­
chotą do granicy. G ranica leżała w  odległości dziesię­
ciu w iorst. Puszczono się w  drogę. W ojska niemie­
ckiego me było  nigdzie w idać. Chłopi, k tó rzy  szl: z 
przeciw nej strony , p rzestrzegali po rosyjsku, ze Ro­
sjanie m ogą być już bhsko i m ogą zacząć strzelać. 
D am a rosyjska, k tó ra  by ła  z parą  w ielkoksiążęcą, szła 
naprzód jako s traż  przednia. M aszerow ano dalej.

W reszcie natrafiono na patro l kaw alerii ro sy j­
skiej. Zaw ołano na niego, lecz patro l przejechał. P o ­
tem  ukazał się g łów ny  patrol z oficerem. W ielki ksią­
żę posłał mu sw oja kartę . Oficer poznał, kogo m a 
p rzed  sobą i odprow adził ca ły  orszak  do granicy. 
P osta ran o  się o lokom otyw ę i w agon trzeciej klasy. 
W  tym  w agonie trzeciej k lasy  Jego cesarsk a  w yso­
kość razem  z sw oją rodziną p rzy jechał do W iina. Tam  
w. W ilnie f ta ł  riociąg (dworski, k tó ry  w ysłano  na

spotkanie cesarzow ej M arji Feodorow ej do Eytkuhu. 
P o  drodze p rzecież pociąg zatrzym ano  i zaw rócono z 
pow rotem  do W ilna.

Krążownik „Hagdsnnrg".
D zisiejsze ranne te legram y doniosły o najecha­

niu na mieliznę niem ieckiego krążow nika „M agde­
burg i w ysadzen iu  go w  pow ietrze p rzez załogę na 
widok zbliżających się p rzew ażnych  sił rosyjskicn.

Wrypadek  ten zaszedł koło w y sp y  O densholm ; 
w yspa ta  lezy u w ejścia do zatoki Fińskiej w  pobliżu 
południow ego w ybrzeża tej zatoki w  odległości 1-5 
kim. od brzegu. K rążow nik niem iecki k rąży ł w ięc na 
w odach p rzybrzeżnych , pełnych mielizn, m apy mor- 
sh e w sk azu ją  w  wielu punktach tego k aw ałka  m orza 
głębokość m niejszą od ó-ciu m etrów , a „M agdeburg" 
siedział w  w oazie na 5,1 m etr.; by ł to  w ięc szlak dla 
niego niebezpieczny.

O oecność „M agdeburga" oraz to rpedow ców  nie- 
miecKich na tern m orzu objaśnia się blizkością ro sy j­
skiego portu w ojennego R ew el, oraz służbą w yw .a- 
dow czą, k tó ra  sta le  musi być p row adzona p rzez flo­
tę  niem iecką u w yjścia  zatoki Fińskiej, jako jedynego 
przejścia, p rzez k tó re  flota rosy jska, w ychodząc  na 
ew entualny  ra id  na B ałtyku , musi p rzepływ ać.

K rążow nik „M agdeburg" należy  do tego sam e­
go typu, cc i „A ugsourg", k tó ry  bom bardow ał Liba- 
w ę. „M agdeburg" by ł jeno nieco m łodszy, gdyż zbu­
dow ano go w  r. 1911 a „A ugsburg" w  r. 1909. Oba te  
s ta tk i naieżą do Kategorji tzw . k iążow ników  chionio- 
nych (proiected  cruiser) nie posiadają w  zasadzie 
pancerza  bocznego, jedynie pokład jest chroniony 
pancerzem . Co do „M agdeburga" alm anachy m or­
skie staw iają  znaki zapy tan ia  p rzy  rubryKach opan­
cerzenia  bocznego i ciężkiej a rty lerii, w idocznie w ięc 
ten sta tek  odbiegał od ogólnego typu.

Dli gość sta tk u  w ynosua 136 m„ pojem ność 4450 
ton, m aszyny  o sile 24.000 koni, szybkość barazo  zna­
czna bo 28 mil m orskich na godzinę; a rm at 10 ctm. 
m iał 12 sztuk. Załoga liczyła 373 luazi.

Część załogi m iała w y ra to w ać  łódź to rpedow a 
nr. 26.

Wiadomości SS?£iąc<2.
— T em peratura. Dziś o g. 12 w południe —f—21 'C

st. C eisiusza.
— T ea tr  M iejski w e L w ow ie:

W  piątek 28 bm. Popularne przedstaw ien ie  po cenach 
zr.iżonycti „G w iazda S yberii" , d ram at ze śpiew am i w  4-ech 
aktach L. hr. S tarzeńskiego.

Sobota 29 bm. „C avalleria  rusncana", opera w 1 akcie 
L eoncavalla. W ystęp  p. Ignacego M unda (lw ow ianina) w  
partii T urrida  i „V erbum  nobiie", opera w  1 akcie S tan isła­
w a  Moniuszki.

N iedziela 20 bm „Polska k rew ", opere tka  w  3 aktach 
Nedbala.

— Intfcndahira miejscowa Polskich Drużyn Strzele­
ckich zaw iadam ia, że z d. 28 sierpnia (t. j. od piątku) 
przenosi d!a w y gody  P . T. Publiczności b iura  swre z 
ul Krasickeb 1. 8 do now ego lokalu przy ul. M ałeckegj 
1. ” (lokal „Kuźnicy"). Z w raca się p rzy tem  uw agę P  
T. Publiczności, że w szelkie zgłoszenia na datki pie­
niężne, a a ry  w  natu rze  broni, amunicji, siodeł i t. p. 
p rzy jm ow ać się bęazie od 28 b. m. już w  now ym  loka­
lu, gdzie rów nież w ydaw ane  będą pam iątkow e obrą­
czki. Kom enda M iejscowa, Komenda O kręgow a i Ko­
m enda Naczelna Polskich D rużyn Strzeleckich pozo­
sta je  nadal w daw nym  lokalu przy  ul. Krasickie 1.

— K omitet akcji hum anitarnej d!a dzielnicy III, złożony 
z rep rezen tan tów  w szystk ich  stronnictw  żydow skich, zało­
ży ł biuro bezpłatnej porady  praw nej dla ludności, dotkniętej 
w ypadkam i w ojennym i. Biuro, k ie .ow ane przez  adw okatów  
dr. R. B ubera, dr. L. Reicha i dr. N ussbrechera, urzędow ać 
będzie począw szy od niedzieli dnia 30 bm. codziennie z w y ­
jątkiem  soboty, m iędzy godz. 10--11 przedpołudniem  w  lo­
kalu B nei-B rith (ul. B ernasteina 11).

— Dalsze składki na cełe Sekcji opiekuńczej Zjednocze­
nia Dolskich chrześcijańskich T ow arzystw  kobiecych złożyli 
do rąk  s e lc ii :  G ałczyńska 30 kor., dr. L itw inow icz 50 kor., 
Ś w iątkow ska 10 k., dr. M ichałow icz 10 k„ Schleicher 2 k., 
K lasztor B enedyktynek 4 k„ Tow . św . Salom ei 100 k., Mach- 
czyńska 25 k.. O kornicka 10 K., M. C. 2 k.. Zw iązek N iew iast 
katolickich 100 kw itów  na obiady w  tanich kuchniach, Soda- 
licja Pań  polskich 200 kw itów  na obiady w  miejskich kuch­
niach, M ilska 50 kw itów , służąca  H ania 6 kor.

— Na C zerw ony K rzyż złożyli w' dalsz.ym ciągu aobro- 
w olne datki w  b iurze p rezydjalnem  M ag istra tu :

Podoficerow ie komisji zarządzającej 1 pułku ułanów  
obrony krai. o trzym ane na śniadanie od kapitana F ritza  20 
k.. Danilew icz 100 k., ks. dr. Szydelski 10 k., Sodalicja Pań 
polskich 100 k., Dr. R eichenstein M arek 20 k., Sam uel de H o­
row itz  1000 k b ó  Antonina K om arzew ska dw ie bransoletk i 
s ieb rn e  i jeden pierścionek zło ty , Roman B asler 10 k., T o­
w arzy stw o  „Szlarafia" 140 k„ T eresa  P rom ow a 50 k , Aloj­
zy L ieberm ann 200 k., W ładysław  Obmiński, naczelnik są ­
du w  Żółkwi 242 k. 30 h. (uzyskane z rozsprzedaży  r.alepek 
zam iast ilum inowania okien wr dniu urodzin Naiaśnilejszegoi 
Pana), C. k. sta ro se tw o  w Żółkw i 754 k. 26 h. (zebrane od 
m ieszkańców  w  Żółkwi, a  m ianow icie z łoży li: gmina B atia- 
t i  cze 50 k., Skw arzaw 'a st 107 k. 70 h„ D oroszów  W . 52 k. 
37 h.. Doroszów-- M. 30 k., S m erekćw  14 k. 2 h., R óżanka 30 
k.. Adolf K alpern 10 k., Adolf A ufschauer 20 k., Jan  Gigiel 20 
k„ W olf L autensch lager 20 k., S tanisław ' Gć recki 20 k., Ale­

k sy  R ybicki 20 k„ A ndruch Jasin icw icz 20 k., S tefan Dunin 
Kożecki 10 k.. Schanzer z Polan 10 k., O bertyńsk i 10 k., OO. 
B azylianie z Żółkwi 10 k., K aiol M andl Gliński 10 k., T a­
deusz S tarzyńsk i 10 k„ ks. P iaseck i 10 k., Sam uel F eder 10 
k., Antoni Schiller 10 k„ dr. M aćiulski 10 k., ks. W ichański 
10 k., W ładysław  Lang 6 k., ks. Jarem kiew icz 5 k., Ignacy 
C ukier 5 k.J W ladystaw  W acek  5 k„ Sam uel Zimcls 5 k., Bo­
ji mir Ż arski 5 k., nadto drobne datki 169 k. 17 h.), u rn lna 
ża le sie  ad Janów  50 k„ M ieszkańcy O sm ołody 33 k. 90 h., 
Komitet żydowrski w  K rasnej koło  Petrank i 23 k. 40 h., Mi­
chał B ass z O strow a p. T arnopol 5 k., C ucyłów  3 k., Adolfi­
na C hruszczów na ze Skalatu , Józef Steinlauf ze sło tw .n y  
koło B rzeska i M aria B udzińska z Lukow ej ad S arzyna  po 
4 k .,: F ry d e ry k  D ew echy 28 k. 6 Ii.. Filip B isanz 20 k„ Józef 
Sachacki 5 k., N arodna T orhow la w e Lw ow ie 100 k., Aw- 
rum HRsch W eireb  20 k., H enryk  M aclier (przez p. L ew ic­
kiego Bal.) 200 k., S tow arzyszen ie  przem . w łaścicieli doroż­
k a rzy  50 k., S tow arzyszen ie  przem . wmźniców dorożkarzy  
20 k., Jan  O rzyw ak  10 k., F eidynand  Zegadłow icz i K lotylda 
Zegadłow icz po 10 k., Inżynier Zdzisław' Kamiński z Lań- 
czyr.a 20 k., ks. Jan  Jayko  z W rzaw  40 k„ A rtur Schiffner 
50 k , C. k. sta ro stw o  w  B rzesku  49 k„ C. k. starostwm  w  
Mielcu 841 k., 32 h. (w  poprzednim  w ykazie  przez  om yłkę 
w ydrukow ana, że c k. s ta ro stw o  w  M ielcu złożyło 1200 k.), 
zam iast 2020 k., co w ynosi razem  z niniejszym  datkiem  k. 
2.861), C. k. sta ro stw o  w  B rzesku 76 k. 87 h., M iasto Kań­
czuga 70 k.. T ow arzystw o  czynnej pom ocy urzędników  po­
cztow ych 50 k., T o w arzy stw o  zaliczkow e w  D żurynie 10 k„ 
C iicerski korpus posp. 35 pp, . >- > 20 k„ Karo! Un-
geheuer 5 k., Leon G oldberg 30 k„ Z w ierzchność gminna w  
R ndańcach 40, k. 16 h„ Irena K osonocka 4 k., Cirzegoiz Ha- 
nulak 5 k„ F ry d e ry k  R osengarten  sreb rną  papierośnicę em a­
liow aną, Jan  Gnoiński 500 k., T adeusz W iniarz 50 k., Eiigia 
C iałoskórska (zam iast kwiatów-- na trum nę śp. radcy/ dw/oru 
B ernaczka) 20 k., co czyni razem  z porzednim i datkam i 
15.300 k. 16 h.

W  dalszym  ciągu złożyli w  Komitecie pom ocniczym  
pań C zerw onego K rzyża: radca  K ossak 20 k., H ornow ski 
4 k., K apituła łacińska 500 k., S tow arzyszen ie  sług państw o­
w ych  50 k., u rzędnicy  s ta ro s tw a  w  P eczeniżynie 34 k„ gmi­
na Zabłotów- 80 k., gmina Bandrów- 50 k ,  Jadw iga hr. Ba- 
deniow-a ze składek 1065 k., gmina Z astaw ce dużo płótna.

— Zdrojowiska na C zerw ony K rzyż. W skutek  s tarań  
Krai Związku Zdrojow isk i U zdrow isk nadesłali dale. dekla­
rację  co do bezpła tnego  p rzy jęcia  chorych C zerw onego 
K rzyża : Zdrojow isko w  Sw oszow icach (80 pokoi, w łaść. El- . 
żb ieta S terschussów na i S tefan  N atanson), tudzież 34 will w  
Zakopanem , a m ianow icie: w ilia W arta , Jasna, D worek, 
P rom ienna, Janina, W arszaw ianka, Zacisze, S ienkiew iczów - 
ka, E liaszów ka, P tażów ka, Lubień, ju trzen k a , Ostoja, Mo- 
drzejów, Św ietlana, W iosna, w illa Przanow 'skiego, Ordon, 
Podlasie, C zarny  S taw , G rabów ka, Jordanów ka, Konstan- 
tynów ka, G runw ald, Szw ajcarska , Iio tel G iew ont, Szałas, 
Kryw'ań, I eśniaków ka, H eiena, G encjana, S taszeczów T a i 
P iekarnia.

— Kraj. Związek Strażacki, oddając sw e usługi do 
dyspozycji N. K. N., zgłosił tem  samem 392 S traży  
Zw iązkow ych, a 505 S traży  Kó!e>c rolniczych, łącz­
nie więc 897, a nie jak podano 404.

— Ogólny zarys chirurgii wojennej p. t. „O ranach  
postrza łow ych  i o p ierw szym  ich opatrunku", p rzez 
prof. dr. H erm ana do nabycia w  B ibliotece Słucha-, 
czów  M edycyny. Lw ów , ul. P iekarska L 52 (Incstytu t 
Pato logji ogólnej, I p., w  poniedziałki, środy  i piątki 
od 5 do 6 w iecz. W  innym  czasie u laboran ta  tego 
insty tu tu

— Ptem je lionnrow-e dla żołn ieizy-żydów  w  wal­
ce z Rosją. Dziennik żydow ski „Der Tag" w  K rakow ie 
ogłasza odezw ę do żydów  w  m onarchji, ażeby  ze 
w zględu na szczególny zapał, z jakim idą żydzi p rze­
ciw Rosji, s tw o rzy ć  prem ie honorow e po luO kor. dla 
tych żo łn ierzy  żydow skich, k tó rzy  w  jakikolw iek spo­
sób odznaczą się w  w alce p rzeciw  Rosji. N agrody 
te będą naczelnej Komendzie c. i k. arm ji oddane do 
rozporządzenia  i p rzez nią bedą rozdzielane. Na­
zw iska tak  ofiarodaw ców , jakoteż i odznaczonych 
m ają być oficjalnie ogłoszone.

W  kołach żydow skich projekt ten  znalazł gorą­
ce przyjęcie.

—  W ypłata cywilnych poborów funkcjonariuszom  
państw ow ym , powołanym  do czynnej służby woisko- 
wej. Z „B iura jrorady p raw nej" p rzy  zarządzie  głó­
w nym  Tow- nauczycieli szkół w yższych  o trz j-muje- 
m y następujący  kom unikat;

O głoszone w  tych  dniach w  dziennikach rozpo­
rządzenie w  spraw ie w y p ła ty  cyw ilnych poborów  
funkcjonarjuszom  państw ow ym , pow ołanym  do czyn­
nej służby w ojskow ej, w ym aga bliższego objaśnie­
nia, k tó re  na podstaw ie inform acji au ten tycznych  i>o- 
daje się m niejszem  do w iadom ości osób in teresow a­
nych.

1) B y łoby  rzeczą pożądaną, aby  osoby, k tó re  w  
imieniu pełniących służbę w ojskow ą funkcjoitarjuszy 
m ają podjąć ich pensję cyw ilną, jeszcze p rzed  p ierw ­
szym  września, br. p rzesła ły  im (pocztą połową) go­
to w y  kw it na tęże pensję.

2) T ekst kw itu  m a opiew ać, jak  n iże j;.
Kwit

na.... (tu w ypisać cyfram i i słow am i przybliżoną kw o­
tę  m iesięcznego poboru), które podpisany z ty tu łu  
sw ej p łacy, za m iesiąc (w rzesień) 19 l4 , z cyw im ei ka­
sy  rządow ej m ial pobrać, a do k tó rych  podjęcia upo­
w ażnia niniejszem  okaziciela(kę) niniejszego kw itu ..) 
(tu podać imię i nazw isko).

Podpis funkcjonariusza, 
ch a rak te r służbow y cyw ilny  i sza rża  w ojskow a, 

(to naturalnie w ypisze już funkcjonarjusz pod w łasno­
ręcznym  podpisem ).



3  ,ow o POLSKIE" pr. $82 pfcfek 28 sTerpnfa !9R
3) Na kwicie nie należy  w ypisyw ać daty  ani 

miejsca u s t a w ie n ia  ani też nalepiać stem pla Na­
tom iast najw ażniejszą częścią kw itu jest w iza komen-

' danta w ojskow ego, k tó ra  musi być datow aną, lecz nie 
w cześniej, jak w  d. 1 w rześnia b. r. i zaw ierać  w y ra ­
źne pośw iadczenie, że podpisany na kw icie funkcjo­
nariusz żyje i że pouana przezeń szarża w ojskow a 
iest praw dziw a.

4) Tak w ypełniony kw it należy przesłać osoole, 
upraw nionej do poujęcia pensji, ta  zaś zgłosi się po 
nią z kw item  w  tej kasie cyw ilnej (urzędzie podatko­
w ym ), w której funkcjonariusz pooierał sw e pobory  
n rzed  pow ołaniem  do służby w ojskow ej. G dyby zaś 
kasa  ta  nie funkcjonow ała, to  zgłosić się należy do 
kasy  w sw em  czasow em  miejscu pobytu, k tó ra  doko­
na w y p ła ty  lub pouczy, ci uczynić należy.

—  W  sprawie przewozu artykułów aprowizacyj- 
nych, oraz to w arów  i przesyłek w szelkiego rodzaju. 
C entralne kierow nictw o tran sp o rtó w  w yd ało  za po­
średnictw em  m inisterstw a kolei i król. w ęg. Inspekcji 
generalnej dla kolei i żeglugi do w szystk ich  zarządów  
kolejow ych potrzebne zarządzenia, aby  tak Drzewóz 
a rty k u łó w  aprow izacyjnycb, jak rów nież to w arow  i 
p rzesy łek  w szelkiego rodzaju um ożliwić w  tej mie­
rze, jak na to pozw ala  nienaganni przeprow adzenie  
w szystk ich  transpo rtów  w ojskow ych

W obec tego w  przyszłości w szystk ie  podania i 
pism a, w noszone do m inisterstw a w ojny, do C entral­
nego K ierow nictw a transportów , do k ierow nictw  tran ­
sportów  polow ych, do Kom endy linji kolejow ych o 
dostarczenie w ozów , zezw olenie na tran sp o rt tow a­
ró w  itp. pozostaną bez odpowiedzi.

Żądania tego  rodzaju należy kierow ać w yłącznie 
do odnośnych zarządów  kolejow ych. Jakie a rty k u ły  
należą do a rtyku łów  aprow izacyjnych, oznacza w 
Austrji M inisterstw o kolei, na W ęgrzech  krajow a ko­
misja gospodarcza w B udapeszcie. Inform acji m ożna 
zasięgnąć w  Zarządzie kolejow ym .

W yżej w ym ienione w ładze  decydują o odnoś­
nych podaniach, jak rów nież w  spraw ie próśb o w cią­
gnięcie m iejsow ości, po trzebujących  aprow.zac.ji, do 
odnośnych obw ieszczeń

W spraw ie  dostaw , przeznaczonych dla celów 
w ojskow yeh, pozostaje w* m ocy dotychczasow e po­
stępow anie, a m ianowicie, że podania o przew óz ta­
kich p rzesy łek  m ają być przedew szystk iem  po tw ier­
dzone p rzez kom peten tny  zarząd  w ojskow y. D alsze 
załatw ienie należy do C entralnego K ierow nictw a tran ­
sportów .

— O taryfie maksymalnej ł lichwie towarowej.
O trzym ujem y następujące słuszne uw agi:

T ary fa  m aksym alna dla m iasta  L w ow a z 17 
sierpnia br. p rzedstaw ia  w  dziale w yrobów  w ędli­
niarskich ogrom ną lukę. nie w yznaczając  poza szyn­
kami, kiełbasam i i słoniną żadnej ceny dla innych ró­
żnorakich w y ro b ó w  jak : w ędzonki, „zające", polę­
dw ice białe i ciem ne itd. Skutkiem  tego pp. rzeżnicy  
i w ędliniarze niorą za ta ry fo w an y  to w ar ceny m aksy­
m alne a za nietaryfow ane ceny dow olne: n. p za w ę­
dzonkę o jedną trzecią  w yżej niż daw niej. M a-s ię  
w rażenie , jakoby re fe ra t ta ry fow y  albo grzeszy ł nie­
znajom ością rzeczy , albo też pisał pod dyktandem  pp 
rzeźników  i w ędliniarzy

Św ietny  M agistrat winien czem prędzej te  brak i 
uzupełnić i p rzez to ukrócić niem iłosierny w yzysk, 
aby nie mówić już o form alnym  rozboju ulegahzowa- 
nym.

H urtow nicy  jak n. p. m łynarze nie chcą sprze- 
'< daw ać m iew a jak tylko po cenach m aksym alnych lub 
, jeszcze w yższych . Żaden z rozsprzedaw ców  i ku­
pców  cząstkow ych nie śmie lub nie chce ich w ła- 

*‘dzom podaw ać mimo uskarżania się na nich, p raw do­
podobnie albo z obaw y przed zem stą  kapita listy  hur­
tow nika, albo też w porozum ieniu z nim i w  nadzie­
li, że tym  sposobem  w ym uszą podw yżkow ą zm ianę 
ta ry fy  m aksym alnej. W  Każdym razie znam ienne 
jest, że u nas nie spadają k a ry  na drw iących sobie 
hurtow ników , żądających cen n aw et w yższych  od 
taryfow ych. S traszn a  to niewola, okropny to  do- 
wx')d bezsilności w ładz w obec lichw y tow arow ej!

Św ietny  M agistrat radzi niektórym  kupcom , 
szukającym  upiuki p rzeciw  lichw iarczym  zakusom  
hurtow ników  zakupić to w ar po żądanej p rzez hurto- 
wniKa cenie i podać to w ładzom . W  tych doradza- 
niach dopatrzeć się m ożna bezsilności i b iu ro k ra ty ­
zmu.

Pozw olę sobie podać kró tszy , p rak tyczn iejszy  
sposób postępow ania a legam y. Ś w ietny  M agistra t 
w yznaczy  hurtow nikom  ceny m aksym alne o pewien 
stosow ny  procent niższe od m aksym alnych cen czą­
stkow ych i w ym usi posłuch p rzy  pom ocy kom endy 
wojskow ej karam i surow ym i Iud odbiorem  k arty  
przem ysłow ej.

— Jeńcy wojenni rosyjscy, których tran sp o rty  
przychodzą do Lw ow a, są następnie w  w iększych  od­
działach specjalnym i pociągam i odsyłani na W ęg ry  do 
O strzychom ia. Znajduje sie tam ogrom na strzeln ica i 
szereg  budynków  koszarow ych, tak, że m ożna tam 
było u tw orzyć  obóz jeńców, gdzie koncentru je się 
w szystk ich  jeńców.

Jeńcy  żołnierze o trzym ują tan. w ik t żołm erski, 
a  oficerow ie oficerski. Żołnierze są  używ ani do robot, 
przyczem  ca ły  zarobek  o trzym ują dla siebie do rąk. 
Co do oficerów , to  ci m ngą o trzym ać s-we gaże ofi­
cerskie, o ileby Rosja zobow iązała się do zw ro tu  po 
wojnie w ydatków  z tego ty tu łu .

W czoraj w ysłano  tam  ze L w ow a dw ustu kilku­
dziesięciu żo łn ierzy  rosyjskich, dw u duchow nych p ra ­
w osław nych  i trzech  oficerów . N ależącego do tego

transportu  k o m eta  odstaw iono do w i t a ł a  garnizono­
w ego, w obec tego, że stw ierdzono u niego zapalenie 
płuc

W czoraj popołudniu p rzyby ł tu n o w i tran sp o rt jeń­
ców, w liczbie 190. Jeń cy  ci, podobnie jak poprzednio 
wzięci w  niew olę, po uzupełnieniu liczb j do dw ustu  
kilkudziesięciu, zostaną przew iezieni do O strzyhom ia.

P rócz  tych  jeńców  jest w e L w ow ie 10 lekarzy  
rosyjskich, ujętycn w raz  z wojskiem  rosyjskiem . Le­
karzy  tycb, w  m yśl konw encji genew skiej, nie trak tu ­
je się jako jeńców w ojennych, nie m ogą jednak opu­
ścić m iasta dopóty, dopóki będą tem u sia ty  na p rze­
szkodzie w zględy w ojskow e. L ekarzy  tych p rzydzie­
lono do szpitali w ojennych, gdzie pełnią służbę lekar­
ską oook naszych lekarzy , a to  4 do szpitala garnizo­
now ego, a po trzech  do dw u szpitali filjainych w  do­
mu inw alidów  i na politechnice.

O becnie tran sp o rty  jeńców  nic w ędru ją  już do 
kom endy korpuśnej, ty lko z dw orców  ostaw ia się jeń­
ców w prost do w ięzienia garnizonow ego

— Uczniow ie na poczcie. K ilkunastu uczniów  gim- 
nazjastów  pracuje na poczcie tutejszej jako listo­
nosze.

— K onduktorki tram w ajow e. Na liniach kolei ele- 
tkrvczr.ej w  K rakow ie pracują cz te ry  kobiety jako 
konduktorki. W  niedługim czasie będzie ich 18. P rz e ­
ważnie są  to żony pow ołanych do wojska reze rw i­
stów , m ające rodzinę, k tó rą  w yżyw ić  potrzeba. Dy- 
reckejn tram w aju zapew niła tym  Kociętom pracę i 
w ynagrodzenie, pozw alające na u trzym anie domu 
podczas nieobecności m ęża. K onduktorki spełniają o- 
bowiązki bardzo- dobrze.

W e L w ow ie nie m am y żadnych konduktorek, 
ale m am y isczniów-konduktorów.

— B ohater dziw nego nabożeństw a. W czoraj a re ­
sztow ano  rezerw istę  obrony krajow ej 19 p. Francisz­
ka Siczyńskiego, podejrzanego o popełnienie kradzie­
ży  pokojowej w  mieszkaniu nauczycielki p. I. H. P rzy  
tej okazji w yszło na jaw , że S. m ru k o w a ł jako re ­
zerw ista  1 sierpnia, a d. 19 już zbiegł i dotąd w ałęsał 
się po mieście i zapijał z rozm aitym i indyw iduam i, 
k tó rych  naw et me zna.

— Robi zapasy  wojenne. W czoraj w  nocy w ła­
m ał się jaKiś złodzwj do sklepu korzennego Dawida 
S trom a na Podzam czu i zabra ł 1000 kostek M aggiego 
na buijon, tytonie i cy g a ia  w artości 80 kor., g łow ę cu­
kru i kilka klg. kaw y  i herbaty .

— Srebrny zegarek znaleziony na ul. Sokoła jest ao ode­
brania w redakcji „Słoua Polskiego'.

>  W ażn ą  d la  k ażd e j k o b ie ty  rzeczą  jes t zapoznanie
się z tn g je n ą  i p ielęgnow aniem  ciała, a przedew szystkiern 
św iadom ość o te m T  ile to  cierpień kobiecych pow staje 
w skutek  nieuw agi i jak ła tw o nożna ich uniknąć. W d o - 
pularny sposóo  daje o tem  w yjaśnienie ęajm njąća' książka 
„C o to  je s t hygjena* , która, na żądanie w ysyła bezpła tn ie  
chęm ik A. C. Hubm aim , W L deń XX, P etraschgasse  4.

l i l i i  J ś S ł i i a  i
JO Z E F A  N O W A K A . Lwów, pi M arjack i 6 12074

1  ’ 1 y y
K anceiarja budynku głów nego (ul. M ikołaja 16) 

przyjm ow ać będzie
Wnfsy

do 1 i II kl. girnn. realn . i I tudzież do czterech  k las lu-
czterech l.las ludow ych szk o ­
ły głów nej przy tik św. Mi­

ko ła ja  k 16

aow ych fiiji szko ły  przy ul 
29-go L istopada 1- 52.

w dn. od < 8 sierpn ia  do 3 w rześnia od 10 do 1 i od 3 do 5.
Początek  roku  szkolnego  3 w rześnia. 12028

Szósta lista stra t, w ydana 25 bm., obejm uje na­
stępujące nazw iska:

Oficerow ie.
M ajor R yszard  Claus, 35 pułk obr. krajow ej, 

zm arł w  szpitalu; porucz. Leopold H ochenberg, 3 
komp. 3 pp. piechoty, ran n y ; cnorąży  Je rzy  Szano, 
3 komp. 3 pp. piechoty ran n y ; porucz. Eugenjusz 
Theisz, 3 komp. 6 pp. piech. zabity .

Szeregow cy.
Jan  Abrudan, 13 komp. 37 pp. ran n y ; S tefan An­

dor 13 komp. 12 pp. zab ity ; S tefan B atch 16 komp. 
95 pp. piech. zab ity ; Jan  B itter 13 komp. 13 pp. piech. 
ciężko ran n y ; strażn ik  sk arb o w y  Andrzej B ury  w  Ko- 
ciubińczykach zab ity ; Teodor C sora 13 komp. 37 pp. 
piech. ciężko ran n y ; A lbert Dani 14 komp. 37 pp. ran ­
ny ; Konrad Geiger plutonow y, ran n y ; kapral F ranci­
szek Johim sthal 3 kom p. 6 pp. ran n y ; reze rw ista  P io tr 
Kałuski 16 komp. 95 pp. ranny , Antoni Klenko reze r­
w ista  13 komp. 12 pp. zab ity ; Ludwik Kapitan 13 
komp. 37 pp. ranny ; rezew ista  A leksander Kosztanie- 
w icz 16 komp. 12 pp. w  C zantorii zab ity ; rezerw ista  
Stefan K urucz 13 komp. 12 pp. lekko ran n y ; M ikołaj 
Ł eskow  piechur, 16 komp. 95 pp. zab ity ; P io tr Lae- 
m er 3 komp. 6 pp. ranny, kapral A dalbert M arko 13 
komp. 12 pp! zab ity ; piechur Jakób M ostow y 16 kom. 
95 pp. zab ity ; tręb acz  A leksander N agyari 14 komp. 
37 pp. ranny ; Jan  P eg ar 116 komp. 95 pp. ran n y ; pie­
chur Radom ski 16 komp. 95 pp. ran n y ; rezerw ista  Fi- 
"-i R eiterbach 3 komp. 6 pp. ran n y ; kapral Ludw ik 

kozi 14 komp. 37 pp. zab ity ; reze rw is ta  W asyl So- 
tk 16 komp. 95 pp. ranny.

firKsf na te&w iapalskk
Z B erlina telegrafują do dzienników wiedeńskich J 

że urząd skarbu R zeszy niemieckiej obłożył aresztem  
w szystkie znajdujące się w  Niemczech należytoścł 
japońskie.

Zdobyczą eraims Hlemctw.
„B erliner Lokal- Anzeiger" o trzym ał od sw ojego 

korespoądenta  W A kw izgranie następujące donie-' 
sienie:

Dowiaauję się z w iarygodnego źródła, że w  Leo- 
djum Niemcy skonfiskowali dwie skrzynie, w  których 
znajdował się skarb w ojskow y, w ynoszący 5 i pół mi- 
Ijona franków.

W  piw nicy pew nej restauracji w  Dolhain znale­
ziono wielki skład benzyny i p rzy b eró w  automobilo­
w ych. Był to niew ątpliw ie skład, u rządzony dla F ran ­
cuzów, k tó rzy  mieli tęd y  m aszerow ać do Niemiec.

Z K onstantynopola donoszą dn. 26 b. mj do 
„Siidsiay. K orresp.", że w edle urzędow ego obw iesz-, 
czem a flota tu recka  w yjechała  23 b m. na M orze 
C zarne. P rzew odzić jej będą daw ne krążow niki 
„G oeben" i „W roctaw ".

Hitmcy i
A ustro-w ęgierski poseł w  B ukareszcie hr. O tto- 

k ar Czernin udał się do W iednia, gdzie będzie p rzy ję­
ty  na audjencji. Pow szechnie p rzypuszczają  w  W ie-' 
dniu, że hr. Czernin będzie mógł udzielić korzystnych  
w yjaśnień o stanow isku Rumunji.

C esarz W ilhelm w ysła ł do kró la  Karola, który,1 
obecnie czuje się znacznie lepiej, sekre tarza  daw nej 
am basdy  belgijskiej, Stum in, ze specjalną misją.

Rów nocześnie ze Stam m em  ytyjechał do Kon­
stan tynopola  osobny w ysłannik do P o rty .

Doniesienia, specjalnych korespondentów  plsmj 
w iedeńskich z głów nej k w a te ry  podają, że do w alk i' 
decydującej ma przyjść kcło W arszaw y . Tam  zmie-i 
rzają  w ojska niem ieckie z Instfiicia i jezior m a z u r ­
skich, a austry jack ie  od K raśnika i Lublina.

Ii
,.N. fr. P ress  q ‘ donos' z P a ry ża , że jenerał French 

dow ódca angielskiej arinji lądow ej, m iał objąć całą ko-] 
m endę nad wojskam i irancuskiem i w  północnej F ran­
cji.

Z Chrystjanji donoszą, że dwa statk i hole 
skie na m orzach fińskich, natknąw szy  się na 
rosyjskie, w yleciały  w  p o w ie trze~  “ •

„Svenska D agbladet" w  Sztokholm ie donoszą, 
że Kian-czau tylico w ted y  może być zajęte, jeśliby 
w y lądow ał japoński korpus armji. A jeśliby Kiau-czau 
zosta ły  japońskie, to  całe północne Chiny przeszłyby; 
pod w pływ y japońskie.

„Berliner Nationalztg. donosi z A m sterdam u:
Z P a rv ż a  do „Allgemeen H andelsblad" komuni­

kują: „Oficjalnie ogłoszono, że angielska i francuskal 
flota będą w spom agały  operacje floty japońskiej w , 
koionjach atrykanskich".

1  BsSglii
W edle źródeł niemieckich z Brukseli w  A ntw er­

pii, k ró ta  jest tw ierdzą, B elgijczycy poczynili p rzygo­
tow ania do oDrony. W zmocnili forty , w ybuaow alij 
groble i barykady .

Król A lbert znajduje się w  Antwerpji. Na w y p a ­
dek zajęcia jej przez Niemców przygo tow any  jest d o1 
wyjazdu do Anglji: w  porcie mają być dwa statki 
w pogotowiu do odwiezienia go do Dover.

Bezruchy u> Baku.
U ciekinierzy z Kaukazu opow iadają, że podczas 

roziuchów  ulicznych w  Baku zginął w ódz socjalistów  
rosyjskich poseł Czheiaze. On by ł organizatorem  
rozruchów  w  Baku i zginął na B arykadach . '

W Baku rew olucjoniści mieli się u trw alić  i ust«a 
now ić rząd p row izoryczny  i milicję w łasną.

W  Tyfhsie w alki toczą się nieustannie.

Książę A bruzzów  został m ianow any dowódcą 
wojennej floty w łoskiej. S tanow isko p rezyden ta  na­
czelnej rad y  m arynark i, dotąd zajm ow ane p rzez mi­
n istra  m arynark i X iale‘go, zostało  obsadzone przez 
w iceadm irała Am ero d‘ Aste.

— Na iegjony polskie rada przyboczna m. P rzem y ­
śla na posiedzeniu dn. 26 b. m. p rzeznaczy ła  250.0C0 
Lor. — R ów nocześnie ta  sam a rada  w yasygnow ała  
20 009 kor. na ruskie organizacje w ojskow e W P rze ­
m y  ślu.
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GJw'ata i szkoły.
—  W pisy do Lwowskiej Szkoły handlow ej Tow. Szk. 

'handl. (F ranciszkańska 9) odbyw ają się codziennie od g. 10 
dc 12 przedpol. Szkoła obejm uje dw uklas. Szkołę handlow ą 

■ m ęską (z k lasą p rzygo tow aw czą), dwukl. Szkołę nandlow ą 
żeńską, roczny kurs żeński i ku rs absolw entek szkół śred ­
nich. W szelkich informacji udziela d y iek c ja  ustnie i pisem ­
nie. Egzam ina w stępne i popraw cze odbędą się dnia 4 i 5-gO 
w rześn ia  od g. 9 rano. P oczątek  roku szkolnego: dnia 10-go 
w rześn ia  br., na kursie absolw entek szkół średnich dnia 5-go 
października.
1 =  W pisy do Zakładów naukowych Zofji S trzałkow skiej 
odbędą się w  czasie od 1 do 5 w rześn ia  br., egzam ina w stę ­
pne do w szystk ich  klas w  dniu 7 w iześn ia . Podobnie jak w  
ubiegłych latach  prow adzony będzie w  zakładach ogródek 
dziecięcy, cz terok lasow a szkoła ludow a, gim nazjum k lasy ­
czne i realne, sem inarium  nauczycielskie, nadto dla uczenie 
zam iejscowych in ternat. B iiższych w yjaśnień zasięgnąć mo­
żna w  dyrekcji zakładu (Zielona 22) w  godzinach rannych 
i cd <1—5 popołudniu.

=  Dyrekcja gimńazium żeńskiego im. Juk Słow ackiego  
ogłasza, że w pisy  odbędą się w  dniach 4 i 5  w rześn ia  o g. 
9— 12 w  kancelarii zaklaati (ul. C l.orążczyzi.y  7). Egzam ina 
w stępne do k las I—VIII odbędą się 9 w rześn ia  o g 8 rano. 
Rok szkolny rozpocznie się 9 w rześn ia  nabożeństw em  o g. 
9 rano. Nauka regu larna 10 w rześnia o g. 8 rano.

=  S. S- U rszulanki w e L w ow ie rozpoczynają w  sw ych 
akładąch regularną naukę szkolną z dniem 10 wrześniu, br. 

Część czasu, przeznaczonego na naukę pośw ięci się nadal 
p racy  nad potrzebam i organizacji narodow ych i C zerw onego 
k rzyża . N auka będzie zastosow aną do -wymagań szkolnych, 
Jednak ograniczoną w skutek  obecnych trudnych  w arunków . 
W  zakładzie SS. U rszulanek będą tego roku przyjm ow ane 
panienki także na zupełne u trzym anie, lub na całodzienny 
pobyt. W pisy do gimnazjum realnego, liceum i szko ły  po­
spolitej SS. U rszulanek odbyw ają się codziennie w  g. od 10 
do 12 i od 4—6 p rzy  ul. św . Jack a  8, p a rte r. — Egzam ina 
w stępne oraz popraw cze odbędą się dn. 7 w rześnia.

N adto w zyw a dyrekcja  wrszystk ie  uczenice na zeb ra ­
nie, k tó re  się odbędzie dn. 30 diii. o g. 11.

W  Kołomyi w  zakładzie SS. U rszulanek w pisy  odbędą 
się 31 bm„ 1 i 2 w rześn ia , egzam ina w stępne i popraw cze 7 
w rześnia. — P oczątek  roku szkolnego 12 w rześn ia .

=  W pisy w  zakładzie dziecięcym  p. L aury  B lochów ny 
przy  ul. Kościuszki 3 rozpoczynają się 1 w rześn ia  w  godz. 
od 9— 1 i trw ać  będą ao 5-go w łącznie.

LISTY Z KRAJU.
K rynica, 24 sierpnia.

J a k  w całym  kraju, tak i tu w  K rynicy, p rzeż j liśmy 
miesiącu w icie chwil ciężkich, ale m ieliśm y i chwile 

■ Na ' -ic^ć. o pow szechnej m obilzacji pow sta ła  tu 
oirm ahia panika i kilka tysięcy  osób chciało jednocześnie 
w yjeżdżać z K rj iicy. Na kolei' pow sta ł tak i ścisk i zam ie­
szanie. że nic obcszloby się bez w ypadku, gdyby  nie p rzy ­
tom ność um ysłu i energia naczelnika stacji p. R ysza, k tó ry  
zapobiegł nieszczęściu i zaspokoił w szystk ich  w yjezdnych. 
Po iyfn nagłym  w yjeździć w  pocz.ątkacb sierpnia pozostało: 
w  K rynicyPękolo 300 kuracjuszów , p rzew ażnie iiitcligęueji 
miejskiej i w iejskiej, żydów  zaledw ie kilku, co nadaje K ry­
nicy n iezw ykły  -wygląd praw dziw ie polskiego m iejsca k ą ­
pielowego.

Pozw oliło to kuracjuszom  i sta łym  m ieszkańcom  K ry­
nicy zbliżyć się do siebie i zaiąć się gorliw ie p racą  narodo­
w ą i społeczną, o ile pozw alają na to  m iejscow e w arunki w  
tych czasach.

Z araz po ogłoszeniu w ojny z in icjatyw y miejscow ego 
duszpasterza  w  Czytelni TSL. odbyło się w iększe zebranie, 
na k terem  w ybrano  kom itet pod przew odnictw em  m iejsco­
w ego  burm istrza pł dr. Km ietowicza celem niesienia pomocy

W
Kcrnel Makuszyński.

S ł o ń c e  iv  ł a e r ^ e .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
— D obrze, już nic nie rozum iem . Ale ty  pam ię­

ta], żebyś ocenił przyjaźń! P rzez  ten czas, przez k tó­
ry  tu jestem , mózg mi zjelczał, a dusza w e mnie w yje; 
ja po nocach nic rnogę spać, czy tać  niem a co, gadać 
niem a z kim. Tw ój pomysł, aby  z tobą jechać, to by ­
ło moje nieszczęście. P o  co ja w łaśnie ciebie spotka­
łem na mojej d rodze? Kto cię o to prosił, abyś mnie 
tu Wlókł? Mnie się czasem  płakać chce, bo to jest 
rozpacz, ruzpacz, rozpacz. To jest jednem  słow em  
św iństw o. Kłosy będę na  polu rachow ał, czy :o?  
K row y będę pasł?  Ja  nie chcę być  złym prorokiem , 
na psa urok, ale ja ci pow iadam , Zygm unt, a ty  mi 
w ierz, że jeśli tu będziesz długo siedział, to zaczniesz 
pisać W iersze na pochw ałę gnoju. Na polskiej wsi ni­
czego innego się, nie dorobisz, taka  w ieś, to  jest nie­
bezpieczna rzecz, bo cię ^ r a z i  jakim ś takim  tyiusem , 
w  k tó rym  będziesz bredził o kw iatkach  i będziesz 
śpiew ał krakow iaki. S łow o ci daję, że m ówię z serca. 
1 u są inni ludzie, z o rzed  stu  ty sięcy  łat, peWnie jesz­
cze obrośli, jak m ałpy, a że ich jest w ielu, to  cię znisz­
czą. Daj niedźw iedziow i orchideję, zobaczysz, co z 
nią zrobi, k iedy  on lubi sęk a ty  kij, w y rw an y  z korze­
niami. O siebie ja się nie boję, bo mnie się nic na 
śv iec ie  nie czepi, ale o ciebie, to  się boję n ao raw de; 
ty  jesteś człow iek miękki i nie jestes w yleczony z tej

Ojczyźnie. K omitet ten w  przeciągu kilku dni zeb ra ł (tysiąc) 
1000 koron i chyba p ierw szy  w  kraju poddał się pod rządy  
C entr. Kom. N arodow ego, w e Lw ow ie, odsy łając mu te pie­
niądze na ręce Sokoła i p rzeznaczając je na d rużyny  sokole. 
P o tw o rzy ły  się p rzy tem  sekcje; funduszow a, szycia  bieli­
zny, zaD om ogow e-inform acyjna i gospodarska, k tó re  dotąd 
gorliw ie pracują, każda w  sw oim  zakresie.

N ajprzód zajęto  się tymi, k tó rzy  iść mieli na plac boju, 
aby  ich należycie przygo tow ać i w yekw ipow ać, a  potem  
w ypraw ić  do L w ow a. Jakoż żegnaliśm y tu już dw ukrotnie 
w yjeżdżających  ochotników : raz  6 zc s tra ż y  pożarnej, a
drugi raz  4 Sokołów . Nie poDrzcstaiąc na tern publika nasza 
zajm uje się żyw o przejeżdżającym i w ciąż p rzez  M uszynę 
w ojskam i i często  dojeżdża do stacji, obsługując żołnierzy  
wiiiern, w odą sodow ą i papierosam i.

Aby zebrać  potrzebne na to w szystko  fundusze, a  za ­
razem  podnieść ducha u publiczności, odbył się tu s ta ra ­
niem dr. E bersa poranek patry jo tyczny  o bardzo  urozm ai­
conym  program ie. W  sali Domu zdiojow ego zebrało  się z 

■górą 200 osób, nastrój by ł bardzo  podniosły i serdeczny, 
gdyż było to już po zjednoczeniu się w  K rakow ie w dniu 16 
bm. w szystk ich  stronnictw  polskich. Po  pięknem przem ów ie­
niu ks. dr. C iem niew skicgo, k ló ;y  v skaza! zebranym , co 
czynie należy w  obecnej chwili, pow stał zapał pow szechny, 
k tó ry  spo tęgow ały  jeszcze deklam acje p. Żelazow skiego i p. 
G ostyńskiej. Część m uzyczna w ypad ła  rów nież popraw nie: 
śpiew  p. Tatarczucliow cj i g rę  na skrzypcach  p. W rońskiego 
nagrodzono oklaskam i i proszono o liadatki. P o  końoowem 
przem ów ieniu prof. G ubrynow ic /a  posypały  się ofiary na 
cele narodow e w  biżuteriach i zlocie. Z ebrano z górą 3U0 k. 
za bilety, a w ięcej jeszcze w  precjozach. Jako dodatni objaw  
zanotow ać jeszcze należy spotęgow ane tu w  ostatnich cza­
sach życie tow arzysk ie , k tó re  pozw ala kuracjuszom  w spól­
nie ornaw iać obecne położenie kraju  i śledzić za przebiegiem  
w ypadków .

K uracja odbyw a się praw idłow o, bo pogoda prześli­
czna, kąpieli pod dostatkiem  i .to silniejszych niż zw ykle, 
łazienki w  n iezw ykłym  porządku, a k ierow nik zakładu dr. 
B iesiadzki ca łą  duszą odany na usługi kuracjuszów . P raw i­
dłow o rów nież funkcjonuje zakład  hyd ropatyczny  dr. E b er­
sa. Poniew aż K rynica zaopa trzy ła  się jak zw ykle na sezon 
letni i jesienny, p rzeto  prow ian tów  jest pod dostatkiem , a 
n iek tóre  w ik tuały , jak nabiał i jaja, tańsze niz w e Lwow ie. 
W okolicy spokój, bo aresztow ano tu w ielu moskaloiiiów. 
Dodajm y do tego, że pociągi do M uszyny kursują już praw i- 
dłow o, choć tylko raz na dzień, od 24 bm. i przyjm ują Daga- 
że; a zrozum iem y dlaczego dopływ  gość: w  ostatnich cza­
sach zaczął się zw iększać. R ozpoczął się tu w łaśnie trzeci 
sezon, w  k tó rym  ceny są zniżone, ktokolw iek przeto  szuKa 
spokoju, w ypoczynku i chw ilow ego schronienia w tych k ry ­
tycznych czasach, znajdzie go najprędzej w  K rynicy.

W P Ł O M IE N IA C H .
Kto jest dziś szczęśliw y?

Bez pew nej ilości ludzi szczęśliw ych żadne spo­
łeczeństw o żyćby  nie mogło. D latego niem a czasów  
tak  stra szn i ch ani tak  groźnych, ab y  pew ien ro d ia j 
ludzi nic w yciągnął z nich całej rozkoszy, całej słody­
czy  i radości życia. W  ten sposób los, unicszczęśli- 
w tając jednych uszczęśliw ia za to  drugich i tak, w e­
dług p raw  konieczności, rozdzieliw szy radość i sm u­
tek, daje społeczeństw u silę do ła tw ego  zniesienia 
najokropniepszych naw et ciosów. Ci zaś, k tórzy  naj­
w ięcej ucierpieli i k tó rych  se rca  najboleśniej krw aw ią, 
w y rzek łszy  się sw ego egoistycznego przyw ileju bólu, 
powinni, zapom niaw szy o sobie, szukać szczęśliw ych, 
icli szczęściem  łagodzić sw oje cierpienia i z ich rado­
ści czerpać pociechę i now e siły, aby  w  ten  sposób 
społeczeństw o, s taw szy  się bardziej dziarskiem , uzy­
skało  pogodę i optym izm , żagiel i s ter życia w każdej 
chwili. Nie w olno czuć się nieszczęśliw ym , nie wolno
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dziedzicznej gruźlicy, k tó ra  sie nazyw a tradycją , a 
w lazłeś w łaśnie w  jej gniazdo. Na co c> tego? T y  je­
steś zachodni człow iek, po co się odw racasz  w  ty ł?  
C hcesz Widzieć, jak w yg ląd a  pogrzeb?  Nie w idziałeś 
n i g d y I d ź  na P e rc  Lachais, — będziesz widział. Ty  
ich nie potrzebujesz, w ięc się nie odw racaj aż oni kie­
dyś, kiedy będziesz bardzo  wielki; p rzyślą  do ciebie 
poselstw o i będą cię prosić, abyś przyszedł ocalić na- 
p rzyk ład  Kraków , ale przedtem  na co ci tej ho ło ty? 
Je m‘en niche! — Bolski. T ę w ieś, to  jabym  najchęt­
niej podpalił, aby  takie szpitale znikły z pow ierzchni 
ziemi, bo tu się gnieździ zaraza. D obrze pow iedzia­
łem, zaraza!

Bolski za ję ty  był rozm yślaniem , tak , że ty lko  
od czasu do czasu uśm iechnął się, słuchając narzekań 
Szoka; zdecydow ał silę w reszcie  na coś, bo p o w staw ­
szy, położył rękę na jego ram ieniu. Szok .p rzerw ał 
potok wym oW y i nasłuchiw ał usłużnie.

— To w szystko , coś mi powiedział, ja już sły­
szałem , mój kochany.

— Ale mnie serce boli, — w trącił Szok boleśnie.
— Mnie także, ale o tern później. Słuchaj no, 

Szok, ja jestem  bardzo zm ęczony i: chciałbym  pójść 
spać. —'

— To jest ideja.
— Nie p rzeryw aj. Kochasz mnie, Szok?
Szok się uśm iechnął dość jadow icie, ale „tło 

środka".
— Jak  w łasne dziecko. Daj cł, Boże, ab y  cię tak  

w szy scy  kochali.
— Jeśli mnie kochasz, w  takim  razie uczynisz 

mi jedną przysługę, której ci nile zapom nę. Szok, m ó­
wiłeś. że nio m ożesz spać, w ięc tej nocy takzc spać 
nie będziesz. KrzyW dy ci to  nic zrobi.

zaw odzić nad w ła^nem  cierpieniem  w  dzisiejszych 
czasach, jak nie w olno na łodzi m iotanej burzą  p łoszyć 
krzykam i i jękam i w ioślarzy, w alczących z żyw iołem . 
T rzeba  mieć m ocne serce.

Ale gdzież szukać tych szczęśliw ych, w śród  
k tórych  ogrzaćby  się m ożna i pocieszyć? G dzież są 
te  salam andry , szczęśliw e dopiero w  atm osferze o- 
gnia, w  płom ieniach?

Są zaiste takie ogniow e dusze, k tóre  dopiero ża­
rem  oddychając, czują się w  sw oim  żyw iole. I o nich 
także w  swoim czasie pom ówię. Aie nie trzeb a  bynaj­
mniej aż tak  daleko i w ysoko sięgać, ab y  dziś znaleźć 
szczęśliw ych. Są oni dokoła nas, praw ie na każdym  
kroku, ludzie codzienni, prości, bynajm niej nic za­
gadkow i.

Nie w chodzę tu te raz  w cale w nasze polskie spe­
cjalnie sp raw y , choć i na tem  tle dziś ludzi szczęśli­
w ych nietrudno b y łoby  znaleźć. M am y tło  ogólniej­
sze, znacznie szersze, dalej sięgające.

Sw ego czasu jeszcze s ta ry  Jokaj, zapy tany , 
czem by chciał być, gdyby  się drugi raz  narodził, od­
pow iedział, iż najszczęśliw szym  czułby  się jako m ło­
dy porucznik huzarski z całą  jego psychologją .W edług 
Jokaja  su to najszczęśliw si iudzienaśw iecie .N je trzeou  
sądzić, że p raw o do szczęścia m ają w yłącznic  huza­
rz y  w ęgierscy , aczkolw iek istotnie m undury  ich są 
znacznie gęściej złotem  naszyw ane i szam erow ane, 
niż inne m undury arinji austry jacko  w ęgierskiej. 1 nic- 
ty lko jako oficer od jazdy, koniecznie na  okniu. m ożna 
się dostać  w  krainę szczęśliw ości, mimo iż przyznaję, 
że czerw one spodnie, ostrogi i p iękny koń, to  już w iel­
kie zadatki na szczęście. Dziś jednak szczęśliw ym  
czuje się każdy  m łody oficer, k ażd y  m łody żołnierz, 
jeśli ty lko p raw dziw ie żołnierskie se rce  bije w  jego 
piersi, albow iem  te w ielkie w ojny każdem u rodzajow i, 
broni dadzą szerokie pole do popisu. W ojna jest ży ­
w iołem  żołnierza, jest m u ona po trzebna do życia  — 
do szczęścia,

O nas k iedyś m ówiono w  Europie, że kocham y 
w ojnę dla w ojny. M oże nie da się tego  pow iedzieć o 
całym  narodzie polskim, k tó ry  — jak to, n iestety , w ie­
m y z dziejów —  był zw ykle najmniej w ojow niczym  
w tedy , k iedy pow inien by ł nim być najw ięcej; ale żoł­
nierze polscy  kochali w ojnę, jak  a rty śc i kochają sw ą 
sztukę. Jestto  istotnie sztuka a żołnierze nasi byli w  
niej p ierw szorzędnym i artystam i. Zaś sztuka daje 
szczęście. Cóż ted y  dziw nego, że  i w ojna m oże u- 
szczęśliw iać żołnierzy, a że dziś arm.je liczą się na 
miljony, szczęśliw ych m ożna liczyć na setk i ty sięcy ?  
Któż to  lepiej od nas zruznm ie?

Dla ludzi m łodych, m ocnych i zd row ych  w ojna 
— to życie!

P rzy ro d a , ziemia, szerokie pole, ła sy  zdradliw e, 
rzeki podstępne —  w szystko  m oże być  w rogiem  lub 
przyjacielem , w szystko  żyje i każe w alczyć. W alka
0 życie, ta  s traszna  w alka, k tó rą  w czasie pokoju nie-, 
mniej nieubłaganie lecz ty lu  subt. środk. prow adzić 
m usim y, w czasie w ojny jest ogrom ie uproszczona. Lu­
dzie mocni, a mniej złożeni psychologicznie doznają 
uczucia ulgi; tosąm o jest też  i z ludźmi bardziej skom ­
plikow anej psychologii. C e1 jest jasno w ytkn ię ty , pro­
s ty  i w  danym  razie  nie trudny  do osiągnięcia. Z w y­
cięstw o! W  płom ienistej rozw ianej szacie, z m ieczem  
w  dłoni, w  w aw rzynow ym  w ieńcem  na  skroniaclt 
w iedzie ta  uskrzydlona cudna Nike m łodych, dziel­
nych łudzi ku S ław ie i B ohaterstw u . Psoci po sw ojem u 
ponur. ,' " 1'erć , ale k tóżby  na to zw aża ł w  tryum iu- 
jącynt biegu, w  tym  wielkim pędzie ty sięcy  z w ytknię- 
tem i szablam i, podczas tego kucia w  nadstaw ione o- 
strza , darcia się o a rm a ty  i nieprzyjacielskie sz tanda­
ry ! D latego też  p raw dziw y  żołnierz modli się do woj 
ny, k tó ra  m oże być  straszna, ale jest też  bosko piękna
1 daje chwile w ielkich w zniosłych w zruszeń  i daje 
chwile — szczęściło   __

— O co idzie?
— Idzie o tea tr . W nocy k ażdy  ko t jest szary .
Dolskiemu trudno było w  tej chwili o słow a, jak­

by  się w stydził oznajm ić sw ojem u przyjacielow i, co 
zam yśla  uczynić, Szok też  trudził się nadarem nie, 
cłicąc odgadnąć zam iar. Bolski jednak ujął go w net 
pod ram ię i podprow adził z pow rotem  w  to miejsce, 
skąd  dokładnie w idać było  oficynkę Helskich. Okno 
było ośw ietlone, p rzy  stole siedział Relskt i dyktow ał 
coś Jadzi, piszącej szybko, w idocznie rachunki gospo­
darskie.

— Jednoręki już jest, — rzek ł cicho Szck.
— W idzę! — odpow iedział Bolski i patrzy! dłu­

gą chwilę w  ośw ietloną izdebkę na  te  dw ie postacie,' 
ostro  się rysu jące w  św ietle w iszącej lam py. Za­
d rżał niew idocznie i oczy m u się sam e p rzym knęły  na 
chwilę, Szok zaś czekał 2 niecierpliw ością; stanęli 
w  gęstym  mroku kolo szeleszczącej cicho k ępy  bzów  
i choć nic m ożna  ̂ ich było s tąd  usłyszeć, mówili 
szeptem .

— Gdzie m oże być re sz ta ?  — sp y ta ł Bolski.
— P ew nie śpią; dobrobyt daje dobry  sen. O 

cóż w łaściw ie idzie?
— Idzie o to, czekajno, k to  to  m oże b y ć?
W patrzy li się obaj W ciem ność i mogli dojrzeć

zaledw ie, że k tóś siedzi na p rzyzbie  i p rzesuw a coś 
w  rękach, zdaje się, różaniec.

— To ten szew c p rzek lęty . Daj mu jutro truciz­
n y  na szczury, — szepnął Szok.

— Niech siedzi, pójdzie zaraz  spać. O tóż idzie 
o to, Szoku złoty, że ja nie mam najm niejszej ochoty 
baw ić się w tru b ad u ra  i chodzić nocą pod oknami. 
A tak  mi w ypadto , że to musi być, Więc ty  mnie z a ­
stąpisz.
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Niesłychane szczęśliw e są  też tego la ta  dzieci, 
jjestto  czas dla nich w ym arzony! L ato  prześliczne, dni 
cieple, m nóstw o różnych „adm ita łów 11, ;,paziów  kró ­
lo w ej'1, „perłów ek“, „cy try n ek 11, dozór dom ow y nie 
tak  ś risiy, jak przedtem  i — w ojna! Codzień to  coś 
now ego. Goni taki m alec za jakim ś bardzo  zresz tą  po­
dejrzanym  „paziem  królow ej11, a tu  n araz  aeroplan  
'zjaw ia się w  błękitach i leci sobie ten w ielki p tak, 
sw obodnie, pięknie. M alec zapom niał o „paziu kró­
low ej11, z szeroko o tw artem i ustam i i oczami, z zad ar­
tą  wysokG głow ą stoi, p a trzy  w  niebo, ścigając m ło­
dym  w zrokiem  sta tek  p o w ie trz n y , 'z a p a trz o n y , 'z a ­
chw ycony, aż po pięciu m inutach, jak się me udrze z 
całej p iersi: — Aeroplan! H urraaa! A potem  — ile to 
dziw nych rzeczy , ile cudów  na św iccie! L isty  ro z n o ­
szą  uczniow ie gimnazjalni, w ujcio Fonsio jest — mo­
to row ym  tram w ajow ym , s try j S tefan, z siódmej k lasy  
gim nazjalnej — sprzedaje b ilety  w  tram w aju , ciocia 
Jadzia  chodzi po ulicy z puszką i zb ic ia  na C zerw ony 
K rzyż, wuj H enryk, taki gruby, boga ty  pan, co ma 
dw ie kam ienice i taki zło ty  zegarek  i ty le  pierścieni 
— jest prostym  żołnierzem , musi salu tow ać każdem u 
frajerow i i pow iedzieli mu. że pojeazie do K oszyc ko­
nie fro terow ać, a Jaś, ten Jaś, co się zaw sze z w ujem  
kłócił, co to  mu wuj zaw sze m ówił, że jest nicpoń, 
uarm ozjad, lam partjjchoazi te raz  w m udurze kadeta  
od arty lerji, grozi w ujow i H enrykow i, że go w eźm ie 
do raportu , że mu każe dać „szpangi11 albo obiecuje 
mu, że go w  ć ro ć re  laski zrobi swoim  „putzerem  ‘, o- 
czyw iście, jeśli mu wuj pożyczy  dw ieście koron Nie 
są-że to śliczne h istoryjki?

P o  skw erach publicznych łażą w ojskow e konie 
i pasą się, jak na błoniu. Nie szkodzi —- dziś w szystko  
wolno. Tu i ówdzie na ulicach dym ią k u c h n r  w ojsko­
we. Biedniejsi chłopcy cisną się do kucharzów , skom ­
ląc o resztki ziem niaków  i jarzyn. N iektórzy — gło­
dni, b iedactw a uliczne — inni z ciekaw ości, dla za­
kosztow ania, jak też sm akuje żołnierskie jedzenie. 0 -  
cz;> w iście — jest św ietne, dziw nego, zupełnie jakiegoś 
odrębnego smaku. K otły są głębokie, gotuje się w  nich 
obficie, więc zaw sze trochę tego jedzenia zostanie, a 
kucharze — dobrzy  ludzie, w iedzą co to dzieci, zw ła­
szcza głodne. W ielkiem i „hochlam i11 czerpią z ko­
tłów  jarzyny , rozdając je pom iędzy dzieci, napełnia­
jąc podstaw iane garn” szKi i rondelki. —  Dc kapelusza 
się nie daje! — w oła p rzestrzeg ający  porządku ku­
charz, w idząc straszliw e w nętrze  nadstaw ionego so- 
łbie, s tarego  kapelusza — przynieś se papier! - - pou- 
'czn chłopca, a spostrzeg łszy  jakąś straszliw ie zbie- 
dzoną, w ychudzoną tw arz  w yro stk a  ośw iadcza mu 
szo rstko : Czekaj, dostaniesz drugą porcję, dam  ci je­
szcze!

Na placach szeregi fur chłopskich ustaw ione w 
rzędy , duże okrągłe nam ioty, dym iące k ichn ie , piece, 
Kuźnie polowe, ludzi m row ie, g w ari R zekłbyś — od­
pust, rozbite na prędce kram y, nam ioty  fotografów  
jarm arcznych , strzelnice, nroże jaki cy rk  prow incjo­
nalny... Aha! Ładny odpust! W oźnice z czarno-żółte- 
mi przepaskam i na rękaw ach , żo łn ierzy  z karabinkam i 
m nóstw o — tabor! Dla dziecka raj i Malec prześlizgu­
je się m iędzy szeregam i w ozów , przy jaźni się z żoł­
nierzam i, dotyka karabinów , szabel, w yszachrow uje 
ki miśniak, suchary, jedyne jeśli idzie o gruntow ne 
w yłam yw anie  m lecznych zębów , ćw ierka i podskaku­
je w śród tej gęstw y  ludzkiej, n iezm ordow any i szczę­
śliw y w łaśnie jak ten w róbel, uw ijający się koło wo- 
.zów i koni. ileż tu rz tc z y  nieznanych niew idzianych 
a cudow nych. Na przyk ład  wielki nam iot zręcznie z 
płócien spięty  a w  nim kuźnia, na p rzykład  kuchnie 
polowe, na przykład  gilza w ystrzelonego  naboju, 
św iecąca jak klbjnot a choćby ty lko  nieodgadniony 
czesko-polsko-niem iecko-w łoski dyjaiekt, jakim oficer 
przem aw ia do żołnierzy, język, k tórego godzinam i 
m ożna słuchać, me w ychodząc z zachw ytu , ty le  ma 
niespodziew anych zw rotów  i określeń. U rodzony w  
m ai cni m iasteczku na prowincji, gdzie za moich lat 
dziecinych w ojsko donaszało jeszcze zapom niane dziś 
bjąie „w affenroeki'1, wiem z dośw iadczenia, iż żołnie­
rze i dzieci bardzo się lubią. Iluż to przyjació ł zdoby­
w a sobie m a h  chłopiec w śród  tego m nóstw a, p rzy ja ­
ciół, o k tórych w  domu nikt nie w ie, ale k tó rzy  dla 
ch ło rea  przechow ują kaw ałki podków , gilzy, s ta re  
portepee, b łyszczące guziki, kaw ałek  w osku do czy­
szczenia ,.kupli'- i inne skarby , podczas gdy  chłopiec 
„gw izda" dla nich w dobroci se rca  ciastka, cukierki, 
ow oce i — papierosy. Jak  niewiadom o skąd ci p rzy ja­
ciele przyszli, tak dnia jednego niew iadom o dokąd o- 
ce.idą i chłopak naraz zobaczy tylko pusty  plac słom ą 
i sianem zaśm iecony; w  p arę  dni później zapom ni tw a ­
rze  sw ych „przy jació ł11, ale nie zapom ni niguy, ze byli 
to dobrzy  ludzie, którzy umieli opow iadać straszn ie  
ślicznie h istoryjki i strugali z d rzew a przepiękne pa­
łasze i „g w ery 11.

Nie jesteśm y dziećmi, abyśm y mogli oszałam iać 
się takiem i rzeczam i; to  p raw da. W ojna, p rzem arsze  
w ojsk, w idok rannych, pochód szpiegów  prow adzo­
nych przez żandarm ów  lub jeńców -kordonem  w ojsko­
w ym  otoczonych — to dla tych m alutkich tylko w spa­
niałe sensacje, bajeczne w idow iska, k tórym  się p rzy ­
patru ją  płonącym  zw rokiern i z zarum ienioneini poli­
czkami. W szakże na pograniczu alzacKiem dzieci na 
w idok pękających w  pow ietrzu  g ian a tó w  i szrapneli 
w ybuchają okrzykam i radości, m yśląc, że to  takie 
piękne ognie sztuczne i rak iety . Lekkom yślność tego 
rodzaju  zbrodniczą b y łab y  u ludzi do jrzałych; ale na­
uczm y się od dzieci ich beztroskiej w iary , ich ubności 
w życie i w  luazi i ich słonecznej a pokornej nadzieji. 
Nie jesteśm y dziś niczem  silniejsi i m ądrzejsi od tych  
m aluczkich: w obec burzy , jaka sie rozpętała , jesteśm y 
bezbronni i słabi jak one.

Jest jeszcze trzeci roazuj ludzi szczęśliw ych, lecz
0 nich innym  razem .

-  - Je rz y  B androw ski.

Mice z pcgrafji w&jsĘ&fre| rcsyjs&ie}
Na podstaw ie  dzieła kapitana niemi, ckie^o 

L. Schm idta.
Mieliśmy 1 już sposobność w ydrukow ać szereg  

artykułow ą tyczących  się geograrji w ojskow ej rosy j­
skiej. P rzedew szystk icm  przy toczyliśm y w szystk ie  
inform acje, tyczące  się K rólestw a Polskiego, czyli 
tak  zw anego „przedniego tea tru  w ojny11. N astępnie 
w ydrukow aliśm y w szystk ie  inform acje, k tó re  odno­
szą się do P e te rsb u rg a  i okolic P etersburga  z uw agi 
na m ożliw ość w y p raw y  niemieckiej na P etersbu rg . 
Obecnie podam y w szystk ie  te  szczegóły, k tó re  się 
odnoszą do drugiego z kolei tea tru  wojny, znanego 
w lite ratu rze  w ojskow ej niemieckiej pod m ianem  P o­
lesia.

Położenie i granice Polesia.
Polesie, k tóre leży na w schód od K rólest w a Pol­

skiego, jest najw iększym  krajem  błotnistym  w  całej 
Europie. W  lite ra tu rze  w ojskow ej i niemieckiej noszą 
te  b ło ta  miano „błot R okitna11. P o  obu stronach  rzeki 
P rypeci, płynącej do D niepru, rozciągają  się o lbrzy­
mie bagna, p rzew ażnie zalesione. O bszar tych ba- 
griisk i biot jest w iększym , aniżeli obszar k ró lestw a 
baw arsk iego  (87 ty sięcy  kilom etrów  kw adratow ych). 
7’en obszar obejm uje niemal zupełnie gubernię gro­
dzieńską i gubernię m ińską. M a on pow ierzchow ność 
czw oroboku, k tó ry  rozszerza  się kn w schodow i. G ra­
nica zachodnia jest stosunkow o w ąską. T w o rzy  ją 
Bug zachodni. G ranice w schodnią, szerszą  tw orzy  
Dniepr. G ranicę południow ą tw o rzy  droga z Kijowa 
na Łuck i W łodzim ierz W ołyński do Ustiługa. Grani­
cę północną tw o rzy  linja z R ogaczew a na Bobrtijsk i 
Błuck do B rześcia L itew skiego. Zabagnienie Polesia 
w ynika stąd, że rzeki i rzeczki nie m ają odpow iednie­
go spadku. Dalej na to  zabagrdetiie w p ły w a  także 
fakt, że dop ływ y południow e daleko prędzej odtajają, 
aniżeli dop ływ y  północne. Rząd rosyjski rozpoczął 
już od w ielu lat lo b o ty  odw adniające. P row adził je 
tak  szybko, że od 1872 roku do 1899 roku odwodnił
1 odbagnił 559 prc. całego tery torjum  z pom ocą kana­
łów. W szystk ie  te  g run ty  odw odnione i odbagnione 
oddano na pożytek ro lnictw a. Pom im o to ziemie, p rzy ­
tykające  do P rypeci. należą jeszcze dzisiaj do okolic 
najuboższych i najmniej zaludnionych całego państw a 
rsoyjskiego.

Od siebie dodajem y, że kierow nikiem  robót od­
w adniających  na Polesiu b y ł Polak w służbie ro sy j­
skiej, genera ł ŻylińskiJ- im iennik, ale bynajm niej nie 
k rew ny, obecnego g en era ł-g rb ern a to ra  w arszaw sk ie­
go i kom endanta naczelnego w ojsk okręgu w arszaw ­
skiego.

U kształtow anie terenu.
Polesie tw o rzy  aoiinę, lekko spadającą ku P^y- 

peci, p rzerżn iętą  licznemi rzekam i i rzeczkam i i p rze­
w ażnie gęsto  zaludnioną. B ło ta rozległe, o raz  liczne 
dopływ y, p łynące z w olna w  dolinacti błotnistych, nie 
ty lko u trudniają droki w ojsk na p rzestrzen iach  ol­
brzym ich, ale w iecz  je uniem ożliw iają. T ak  sam o 
niekorzystn ie p rzedstaw iają  się stosunki prow iantow e 
i kwaterunKOwe dla ruchu w ielkich m as w ojskotyych 
w  tym  kraju  ubogim i m ało zaludnionym . Na całej 
tej p rzestrzen i m ożliw ą jest tylko w ojna podjazdow a 
i w ojna, p row adzona z pomocą drobnych kolumn w oj­
skow ych.

Należy przecież zaznaczyć, że stosunki te ry to ­
rialne na Polesiu  nie w szędzie sa  te  sam e. Na za­
chodzie są daleko mniej n iekorzystne, aniżeli na 
w schodzie. Na zachód od Jaso ldy  i G orynia b ło ta  nie 
do przebycia  ograniczają się głów nie do sam ei sze­
rokiej doim y P rypeci. Ziemia, k tó ra  już na p rzestrze­
niach rozległych jest osuszoną, pozw ala w  w ielu miej­
scach na uprawię roli. N iejedna z rzek, tam że się 
znajdujących, m a istotnie brzegi zupełnie suche. Sieć 
dróg w porów naniu z połow ą w schodnią jest rozw i­
niętą. O siadłości ludzkie sa  gęściejsze, a ro ła nie dale 
plonu tak  ubogiego, jak na w schodzie.

N atom iast w  części w schodniej, k tó ra  się coraz 
bardziej rozszerza, b ło ta o tw arte  i rozległe tw orzą 
przeszkodę niesłychaną, dla w szelkiego ruchu w ojsko­
w ego. Z w łaszcza na północy od P rypeci Kraj mię­
dzy  Jasoldą, Słuczem północnym  i P ticzem  jest tru ­
dny do przebycia. Tak sam o trudną do p rzebycia  jest 
okolica południow a m iędzy G oryniem  i Ubortem .

D!a operacji w ojskow ych — i to w  zakresie w a ­
runkow ym  — nadaje się ty lko trzecia  część Polesia 
zachodnia, podczas gdy  w środku i na zachodzie P o ­
lesia operow anie w iększych m as w ojskow ych jest zu­
pełnie w ykluczonem .

R z e k i .
R zeka P ry p eć , k tóra  w yp ływ a m iędzy B rze­

ściem Litew skim  i W łodzim ierczm  W ołyńskim , ma 
500 kilom etrów  długości. P o d  Pińskiem  jej szerokość 
■wynosi mniejwięcej- CO m etr., pod M ozyreni 200 m etr., 
a p rzy  ujściu posiada ona tylko 400 m etrów  szerokości 
Od P ińska na P rypeci k rążą  statk i parow e. Tylko 
m iejscam i p rzy  średnim  i dolnym  brzegu rzeki, w y ­
brzeża nic są błotniste. Pozatem  w zdłuż rzeki b ie ­
gną błota, szerokie, p rzew ażn ie  niem ożliwe do p rze­
bycia i porosłe  trzciną. N atura  tych  błot zm ienia się 
— rzecz prosta  —- w  każdej porze roku. Na w iosnę 
są to  błota przew ażnie zalane w odą. W  tej porze ro ­
ku, zazw yczaj pod Koniec m arca  poziom w ody w yra­
sta często o dw a m etry. W ów czas cała dolina .Eryfieci

tw o rzy  jeden szeroki pas woś-y. Szerokość w ynosi od 
10 Jo  20 w iorst. W szelka kam unikacja lądow a pom ię­
dzy  w siam i i m iasteczkam i, leżąccm i daleko od siebie, 
jest niemożliwą. Z początkiem  czerw ca P ry p eć  opada 
do sw ojej zw ykiej głębokości. Pod koniec w rześnia 
zazw yczaj m arznie. . . .  - —

Tylko w górnym  biegu P rypeci istnieją m osty, »- 
m ożliw iającc kom unikację w zajem ną pom iędzy obu 
brzegam i. P od  L n lń c a in i prow adzi p rzez rzekę m ost 
od :bs p a d A j j  uumwAjdop uuAz-sfamzu.wfBN 
praw ej stronie rzeka  T uryja, Stociiód, S ty r, Goryń z 
dopływ em  Słucz U bert i Uż. Po lewej stronie z naj­
w ażniejszych jest rzeka Jasolda, Siucz północny i 
P ticz. Jasoldę łączą kanał Ogińskiego z rzeką Szcza- 
rą, dopływ em  Niemnu. W  ten sposób Niemen tw o rzy  
razem  z P rypcc ią  i D nieprem  jedną drogę w odną. 
T ak  sam o istnieje połączenie w odne z Bugiem  zacho­
dnim. A m ianowicie kanał D nieprow sko-Buski łączy 
się z M achowem  z jednej strony  i P iną z drugiej s tro ­
ny, podczas gdy  P ina w pada do Jaso ldy

flÓ iÓ HKijjBO SPD D A IC IŁ
SAMOUFRAWA W APROWIZACJI.

Znany Czytelnikom  w spółpracow nik  nasz W ła­
dysław  G dala zaproponow ał . w  powiecie p rzew or­
skim kom binację aprow izow am a, k tó ra  w  razie p rzy ­
jęcia się w Galie,,i na czas w ojenny pod tą, czy analo­
giczną fonną, \ uobiegłaby doskonale lichwie i dro- 
żyzm e artykułów ' spożyw czych.

A rtykuły  te bowiem nie są drogie, lecz pośre­
dnik clla konkurencji i zarobku podbija ceny. Chodzi 
w ięc o to, aby  w ieś zbytek  swoich prociuktow odda­
w ała  m iastu, możliwie bez pośrednictw a, lub też za 
posrednicl wem bezinteresowmem.

Takiego bezinteresowni ego pośrednictw a podjąć 
się m oże szkoła — nauczyciel, czy  nauczycielka ■ w 
każdej wsi. Pisem nie, osobiście, czy  chociażby przez 
dziecko, zg łasza gospodyni, czy' gospodarz do szkoły, 
co ma, i w  iakiej ilości do zbycia (podając cenę miej­
scow ą) a zgłoszenia te w edług rodzaju zestaw ione 
p rzez nauczyciela o trzym uje cen tralny  pośrednik w  
pow iecie; do niego też muszą w pływ ać zam ów ienia z 
m iasta pow iatow ego.

Znając ze zgłoszeń produkcję całego powiatu, 
pośrednik skierow uje a rtyku ły  spożyw cze w prost do 
rąk  odbiorcy )zgrom adzone na oznaczony dzień w  
szkole), czy tez do stacji kol. dla złożenia całego w y­
gonił. Lecz ilości n. p. jaj, m asła, k tóre w ieś ma na 
zbyciu, są  tak  duże, iż p rzek roczy łyby  niebaw em  e- 
graniczoną konsum eję m iast pow iatow ych: okazało­
by  się w krótce niezbędne pośrednictw o w ielkich m iast 
Galicji, jako g łów nych odbiorców, k tóre  znów  niektó­
rym i artykułam i b y łyby  w  m ożności zaopatryw ać 
inne kraje m onarchp.

O rganizacja taka  by łaby  w ielkiem  udogodnie­
niem dla intendanfur \vojskowyxii, k tóre  z wszeikiem ł 
życzeniam i zakupna m ogłyby zw racać  się w prost do 
cen tralnych  pośredników ' aprow izacyjnych, te bowiem 
m iałyby najlepsze informacje.

W  powiecie przew orskim  projekt spotkał się z 
jak najżyczliw szą oceną i poparciem  s ta ro s ty  Chłapow ­
skiego, a bezinteresow nego przyjm ow ania zam ów ień’ 
podjął się znany z działalności obyw atelskiej inspektor 
okręgow y p. Jan  Rąb.

APROWIZACJA.
Izba handlow a i p izem ysłow a w e Lw ow ie komu­

nikuje: .. ,
C entralne K ierow nictw o transportów  w ydało  za 

pośrednictw em  c. k. M inisterstw a kolei i król. w;ęg. 
Inspekcji jeneralnej dla kolei i żeglugi do w szystk ich  
zarządów  kolejow ych potrzebne zarządzenia, aby  tak 
przew óz artykułów ' aprow izacyjnych, jak rów nież to ­
w arów  i p rzesy łek  w szelkiego rouzaju umożliwić w 
tej m ierze, jak na to  pozw ala nienaganne p rzep ro w a­
dzenie w szystk ich  transpo rtów  w pjskow ych.

W obec tego w  przyszłość! w szystkie podania i 
pism a w noszone Jo  M inisterstw a wojny, do C entral­
nego Kierowmictwa transportów ', do K ierownictw  
transpo rtów  polow7ych, do Komendy linn kolejow ych 
o dostarczenie w ozów , zezw olenie na tran sp o rt tow a­
rów  itp., pozostaną bez odpowiedzi.

Źadania tego rodzaju należy k ierow ać w yłącznie 
do dotyczących  zarządów  kolejow ych. Jakie a rtyku ły  
należą do artyku łów  aprow izacyjnych, oznacza w Au- 
strji c. k. M inisterstw o kolei, na W ęgrzech krajow a 
kom isja gospodarcza w B udapeszcie; informacji mo­
żna zasięgać w  zarządzie kolejow ym .

W ym ienione w yżej w ładze decydują o odnośnych 
podaniach, jak rów nież w  spraw ie próśb o w ciągnię­
cie m iejscowości, potrzebujących aprow izacji do doty­
czących obw ieszczeń.

W  spraw ie dostaw  przeznaczonych  dla celów 
wo.iskow'ych pozostaje w m ocy dotychczasow e postę­
pow anie. a m ianowicie, że podania o przew óz takich 
p rzesy łek  m ają być przedew szystk icm  potw ierdzone 
p izcz  kom pletny Z arząd  w ojskow y; dalsze załatw ie­
nie należy do C entralnego K ierow nictw a transportów .

5? Kurs szewski i kraw ieck i (w yrób  obuw ia względnie 
mundurów' Polow ych) urządza w e Lw ow ie K rajow y P a tro ­
nat rękodzieł w  dniach najbliższych. F rekw entanci będą o- 
tizym yw aii zasiłki. Kandydaci inaiąfgfię zg łaszać w Biurze 
Krajow ego P atronatu  rękodzieł (M ickiewicza 5, parter) do 
dnia 31 sierpnia, m iędzy g. 10 a ł przedpoł. i p rzedkładać 
kartę  przem ysłow ą w zględnie i książeczkę robotniczą 

5C G ospodarcza gotow ość Francji, W  norm alnych sto­
sunkach cierpi Francja na brak  robotnika. Stara się przeto



8 „SŁO W U  k U1.SK1E“ nr. 382 piątek 28 sierpnia 1914.

przyciągnąć w szystk ich  w łasnych i sprow adza, o ile m ożno­
ści, obcokrajow ców . W iem y, jak zręcznie s ta ra ła  się skie­
rować strum ień robotników galicyjskich i z K rólestw a P o l­
skiego ku sobie. K ażdy sp rzęt zboża. miaMowice w  środko- 

■ wej i północnej Francji, zależnym  się staje okl p rzybycia  i 
pozostania flam andzkich robotników- rolnych. W  tym  roku 
odeszli, p rze to  jeszcze 1 sierpnia s ta ła  pszenica n iezżęla w 
A rtois, w Pikardji, w  Normandii, i naw et w  Isie de F rance, 
a  nigdzie jej jeszcze nie zw ieziono, a to jest ta  część F ian- 
cji, k tó ra  najwięcej w ydaje  chleba. Urodzaj tego roku chy­
bił w e Francji, jest mniej niż ś re d n . T roska pow iększy się 
oczyw iście p rzy  zbiorze kartofli, paszy  i buraków  cukro­
w ych , bo o tę  część żniw'a stara li się w  ostatnich latach 
przeważnie belgijczycy i nasi robotnicy  polscy, k tórych w 
tym roku zabraknie.

Podobne położenie panuje w  kopalniach w ęglow ych 
departam entów  Nord i P a s  do Calais, w  k tórych  zastęp  ro­
botników  zagranicznych w  ostatnich czasach m usiał być ku 
zm artw ieniu  ekonom istów  francuskich znacznie pow iększo­
ny. Jeżeli uw zględnim y, że od pew nego czasu F rancja na­
w e t dla ruchu kolejowego sp roA adzała  w ęgiel z Niemiec i z 
Belgii, to zachodzi p j tanie, czy  pom oc Anglii w  dostarczeniu 
w ęgla na dłuższy czas dla Francji w y sta rczy . N iemcy zaję­
ły  kopalnie w ęglow e w  Belgii. Co się tyczy  w w ozu i w yw o­
zu Francji, to  tym czasem  ugrzęzły  oba.

f to n ie m H a t 
miajsRiej usiifrslnsj forpuńcy m  kydlo.

Lwów , 26 sierpnia.
P łacono  za  1

Rodzaj

Vołv
Buhaje
Krowy
J a ło w n ik ____

Razem 
Cielęta 
Barany 
Świnie 

gal. mięsne 
„ tuczne 

w ęgierskić

Spęd
P łacono  za  iOO kg. żywe, wagi. 
jakość  11 jakość III iakość

57
do k. 

104--118
od do k. 

8 4 -1 0 0
od do k.

40 ------ 8 0 - 9 3 ------
107 ------- 8 0 -9 0 6 6 -7 8
138 ------ 80--94 6 8 -7 8
342
153

72
114

8 6 -1 0 4

1 2 0 -132  

1 4 0 -  14ó

W  ADMINISTRACJI NASZEJ ZIOŻONO:
Na polska służbę sanitarna:

W incenty  Repa kor. 5, Pauiina Z auderer kor. 20.

/ Na drużyny Skautowe i Sokole:
Stan isław  Załuski z H uciska kor. 10. W itoldow ie La­

ty  scy z H otoaow ki k. 10, Janina B. kor. 5, E leonora b . k. 5, 
Zofia Kierm cka z T ruskaw ca  k. 5.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wy raz 8 bal., najmniej 3« hal.

Cena za w iersz 50 hal. najn.-nie] 5 w ierszy  (K. 2.50). 
O ro sz e n ia  poszukujących prace  w rubrykach  „Nauka i w \-  
cn.Avanie“. „Posady poszukiw ane" i „Z arobek — Służba" 

za w y raz  6 hal., oaimniej 60 hal.
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób, nadsyłających ood 
nai ?ym  adresem zgłoszenia i oterty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfrę), że naaawcy ogłoszeń  
S9 zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegam y przed 
deŁczanietn do takich listów św iadectw  lun dokumentów  
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów. 

Poleconych listów  z ofertami nie przyirnulemy. 
O głrszen, przeznaczonych w yłącznie dla jedne) osoby 

ogłuszającemu znanej, nie umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE.
l.ekcle fortepianu udzielam. Ul. 29-go Listopada 54, pat łcr

praw y.___________________________  a iż ibS
W szk o le  m uzycznej G izeli S ch ach to w ej 

się nauka 1 w rześnia B ielow skicgo 3._________
ro zp o czn ie

a 12088
D o m oicn p ryw n ystek  z B r o a o w ! C eitm  u m ożliw ie­

nia wam dalszej nauki podczas wojny, zgłoście sie. "-szyst- 
kie, k tó re  p rzebyw ają We Lwowie w dniach 30 i 34 sie r­
pnia między godz. 1 i — 2 w kanceiarji I niem ieckiego liceum 
K lonow icza 8. F anny von D ittner, p rzełożona. al2089

Zv iązek nauczycielek ul. Klonom icza 7, poleca nauczyciel­
ki Polki, Francuzki, Niemki oraz bony. G odziny urzędow e
od ' O —L______________________________________ ________120jO

Dyrekcja I. niemieckiego Liceum żeńskiego uwiadamia,
że w pisy  odbędą się od dnia 1 do 4 w rześnia, egzam iny 
w stępne od 4 do 7 w rześnia. R egularna nauka rozpocznie 
się 9 w rześnia. Uczenice już w pisane m ają się zgłosić 7 i 8 
w rześnia. — Poniew aż podczas w ojny państw ow e zakłady 
naukow e będą praw dopodobnie zam knięte, o tw iera  D y­
rekcja p ry w atn e  kursy  naukow e dla uczenie szkól ludo­
w ych i w ydziałow ych. Pensjonarki będą p rzy ję te  pod ko­
rzystnym i w arunkam i. Informacji udziela codziennie od 4 
do 6 w łaścicielka Fanny D ittner, Lw ów , ul. Klonowicza 8.

a l 1939_____________________________________________________
b o n ę  do  n iem ow lęc ia  d o sk o n a le  'poleconą, ma dc u- 

m ieszrzen ia  biuro  Marji R echter, Frydrychów  3. al2087

iiiii!!iiii!i!!iffl!iuiininnini!nniiiiĘ

F ran cu zk ą  m u zy k a ln ą  i N iem kę m ło d ą  
raz buiro M arii R echter Lwów, F iydry hów

iteratury i ko n w ersac ji języka 
Vilma Schreier, R om anow icza 16.

niem ieck iego

po leca  od  za
3. a 124 86

udziela
a 12082

R utynow ana nauczyc ie lka  p o szu k u je  p o sa d y  na wy- 
iazd lub też  lekcji we Lwowie. Z g ło szen ia : Lwów, 1 o r r - 
siewic/.a 18.__________________________________________ a!2J79

POSADY POSZUKIWANE.
E konom , Polak, żon aty , Wiek 50, d łu go letn ia  praktyka

v/ podolskich  wielkich m ajątkach  poszukuje posady zaraz 
ekonom  ,, m agazyniera, ko n tro le ra . A dres: poste  restan te
M. Z S ądowa W isznm  ______  b 12"30

Inteligentna panna uczciw a, sp ok ojn a , objęłaby aką- 
kolw iek posadę  do pom ocy pani domu lab do dzieci choć­
by tylko za u trzym anie. Z g łoszen ia  u!. P iekarska  12, par­
te r  di zwi I.__________________________________ b12052

M ag is te r ra im a c ji s ta rsz y  zupefn ie , w o lny- o j  ob o - 
wiązićów w ojskow ych, poszuitu je posady. Ja s ło  apteka ob-
w doy/a. _ __ _   bl2055

Z dolny kucharz poszukuje posady zarazi
Reichel, O lszanica k U strzyk.

W ła d y s łf  w
b12053

Am irudow

ani koszi
nie szczędzi Firma Lca & 
Perrins, ażeby utrzymać pier­
wotny znakomity gatunek 
sosu Lea & Perrins. Ta ja­
kość osław iła ten sos na 
całym św iea e . 2238

W O L N E  P O S A D Y .
Pc-mocnik handlow y bufetow iec i praktykant jest po-

trzebny  do handlu. M. P alas we Lwow ie. ________ c l2076

MIESZKANIA J S K L E P Y .
Pokój um eblow any l  utrzym aniem  za raz  do wynajęcia.

Bliższa wiadomość, salon mud M. i opoinirkiej, Kopernika
L 1 P-       eI2039

C ztery  p o ko je , p rz e o p o k ó j,
należytości Zyblikiew icza 20.

ła z ien k a , elektryka i przy-
e 12056

Loka! sklepow y 
cza 1. 17

ianio zaraz  do w ynajęcia. ul. Zimorowi-
e l 1205

3 pokoje z kom iorteni na I p iętrze, front, 
ski t j - a z  do w -na jęc ia , ul. Z im orow icza 1.

ukój u m eb low any  ta n io , ui. D om ag a .ic zo w  
drzwi ó.

 ̂ 3 p( M e  z kuchnią i łazienką zaraz  do w ynajęcia 1 piętro 
K rasińskie;, n ( . e 11913

J pokój kaw ąlcr- 
c l i  206 
, I* p„ 
e12012

1. 1- 3 noko;.: y. ću~ciiui;i. przędę >koiem Ł azarz j 5. o11955
ś w. Zoili 5<ł.U304 i 

i 1 p o k ó j z ka-
zaraz  do 

e i 2080

 1. 2. 3 i-iikojc ew entualn ie utnehtuwanc
K ilka  tan ich  m ieszk ań  po 2 poko je  

chniam i także um ebiow ane, pokoje  Kawalerskie 
wynajęci . D ługosza 33.

P o ito j u m eb lo w an y  o dw och ł  óżTJirki ' k u c h n i a  w sp o i- 
na  do w ynajęcia dla pań. P iekarska  16, praw a oficyna,
II schody, I_p. j r    <U2078

B a to re g o  23 p o k o je  u m eb lo w an e  - 1, 4," 3 p o k o je  i 
kuchnie. e i 2077

? i '  p o k o je  z p rzy tia leźy to śc iam i, g azow e łaz ien k i,
el

3
;fc'trvka. _Niacała 5 (boczna B rajerow śksl. e 12083
3 lub

najęcia.
4 p o k o je  II p ię tro  N ow y Ś w ia t 18 z a ra z  c o

ef
wy-

__________________    2075
Oia pow ażnego d ystyngow anego pana pokój w ygodnie  

u meblowany G ro ttgera  7, 11 p.________________ę 12085

ARTYKUŁY S P O Z Y W C Z E - 
Japoński pokói składu herbaty starego W O fil A w e Lwo-

wie, pasaż Ilausm aiia 3.______ _______________________ k 1U 67
K UPNO 1 S P R Z E D a Z.

Lustra, stoliki do katt, obrazy, szafy i garnitur za bezcest
do_ nabycia P u łąskiego 14. I piętro, pierw sze drzw i. 112069

czy u».... -o  i.a 
podp is  b iały  na 

czerwonej ety kie 
cie każdej fiaszKi 

O ry g in a ln y  i praw dziw y 
„W e rc e s te rs h ire  satice  

N adaje . . . i ^ U ,  RYBOM , Z U PO M , D Z IC Z fŹ N IE , 
SEROM , SAŁATOM  i Ł p. sm ak w ytw ornie pi- §§ 

_  kantny i w zbudzający  apetvr. ==
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MU i l e ! lŁtbLsŁLk'3^ i££i£ći
i bez tanio sprzedam z powodu wojny

12u8i
z materacami

Artur Bartosz
kom isow y sk ład  mebli żelaznych , s reb ra  „C hris to fle“, tu ­
dzież G łów ny sk ład  porcelany  szk ła  i tow arów  zbytkow ych,
Lwów, róg ul. Kopernika 2 (naprz. apt. Wp. Mikoiascha).

Marxa emalia 
i glazura na podłogę

znakom ita specjalność, schnie szybko, m oże być przez 
każdego użyta. 1821

Skiad fnbryki laku Ludwika Itóanra we Lwswie: u C. T. 
Winckiera Syna Rynek 28, — Alfreda 3eaeocko ui. Hntmań- 
ska. — Ludwik Hafiowsfci. — W Tarnopł)P u HinoTta Sko- 
wrońs^sgo, w Przemyśiu u Jona Martynowicza. U Lasara 
SauiJsrberija w Brzeżanacli. — Juijan Polak w Stanisławowie

I

czy

_14
M otocykl 4 H P w dobrym

zara^.. Ż ółkiew ska 125.
stanie bardzo tanio sprzedani

U2U5S

KasteiówceWilla na
cy budow nictw a Z achariew icza, o  8 obszernych pokojach, 
centralne ogrzew anie, wielki kom fort, ze stajnią, wozownia’ 
i parkiem  zaraz  a o  w y n a ^ J a  lub sprzedania. Z głoszeniu  
przyjm ują zaw iadow ca „S p ó łk i te re n o w e j1" radca budow nic­
twa N rzyżagórski, ul. A ndrzeja P o tock iego  1. 4 lub Sekre- 
ta rja i BanKU krajow ego, 1208'1

a n a t o w i c a
S K L E P Y  W Ł A SN E ,

Lwów, Kruków I Prz*amyvil
■ C O lc 715 ssą-

Prawdziwe Mleko ogórkowe
k r e m  © ^ © r k o w y  I  k o / ,  

PrawłSzi pssdea* o gó rk o w y  1 kor. 
r r a K :<Jaiwe m jnilo o^óritow e S kor.

O dznaczone srebrnym  m edalem  c. k. Minist. handlu.
D o wydeliKacenia i up iększenia twarzy'. — Z nakom ite , praw dziw e, natu­
ralne. — O prócz  w sk lepach w łasnych wsze.dzie do nabycia. — Ż ądać wy­

raźnie tylko w yrobu

JANA I H N A T 6 W ( C 2 A*

S aR ^ aiB  ,2“
na przepuklinę w pachw i­

nie, brzuenu i t, p.

Opassi t a i s a a  iia p i
C enniki darm o. Zam ów ienia 

uskuteczn ia  natychm iast

L. Polaczek, Sambor 66.
Choroby weneryczne

ła s ta rza le , cnorc oy skórne  
i kon iees. ostaoien ie na t! i 

aeurastnenii leczr 400o
\*  r .  F  »  I  Ś. C  M

PA SA Ż HAUSM ANA.

! S n E S i ! S ) ! ® E

Od lat dostarcza się publiczności rozm aitych w od do 
ust, b a rd zo  ładn ie  zapachnianych-

Publiczność używa j i uznaje za  bardzo dobre , po ­
niew aż są  p rzyjem ne w sm aku, nie zw aża jedna! na to  wca­
le, czy m ają one także  jakąkolw iek w artość  G dy­
by na to  zw ażano, n is k ładzionoby  głów nego nacisku  na 
sm ak, R cz liczonoby się z tern, czy wody te posiadają  także  
składniki odkażające. Bo przecież nie jes t w szystko jedno, 
czy w oda do ust nieprzyjem ny o d ó r ty lko  u k r y w a ,  czy 
też go zupernie i t t i s z e iy .  D obra i sku teczna  w oda Jo  ust 
pow inna nietylko zapachniać, lecz raczej nis?.czyć w szystkie 
i s s a t e r j e  p jn i ią e c  i  o d k a ż a j ą c e ,  n i n j m y j r a ł i i j  o « 6 n ’ 
u& B H ąć, a prócz tego działać odśw ieżająco .

W edług tych zasad  je s t sporządzony  Ł y a o f c r n ]  m i ę ­
t o w y .  ’ 1341

W edług badań naukow ych Ł y s o f o r m  m i ę t o  w y  p rze­
w yższa s z e ś c i o k r o t n i e  w działaniu naw et za  najiepsz? d o ­
tychczas znaną w oaę ao  ust. W ybiela zęby. Poniew aż do 
'udnej szklanki wody do u st p o trzeba  ty k o  dziesięć kropli 
Lysoform u m iętow ego, przeto  jeaen  flakon w ystarcza na 
pełne trzy  m iesiące. N adzw yczajnie tani i wydatny.

1 oryginainy flakon L ysoform u m iętow ego kosztu je  
k .  1 :6 0  we w szystk ich  ap tekach  i drogerjach.

Z ajm ującą k siążkę  , C ) t o  j e s t  h ywj* e n ą ? ° wyślę 
darm o i opłaconą. A C. HUBMANN, referent „Z akładów  
Lysoform 11 W iedeń, XX P etraschgasse  4.

3427

Objęliśmy wyłączne zastępstwo sprzedaży

KączeSi tem id  c l̂ejesycR i nieudklejOnycS
fln; 7 q3i. ZaMaduw ESesiitznjth „Sfrem " n  Warszawie.

S a c z e g ó E w e  - w a s  a ę i J s I  z ia .  źi3iid.a,za.le.

Syndykat’ roSniczy w e Lwowa'e,

Z drukarn i „S łow a Polskiego'* pod zarządem  Józefa L. N ow akow skiego.
‘ ] Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Po!ckie“ Siow, z ar, z ogr, porgką we Lwów5".

Odpowiedzialny redaktor; Stanisław Biega. 
Papier z Gal, Tow, akc, fabryki papieru w Bielsko,


